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W drodze dokoncepcji Nowej Polski 


Polska dzisiejsza stanęła na rozstaju licznych 
dróg i nie wie, którą wybrać, zwłaszcza, że na 
żadną z nich nie chce wejść, a własnej jeszcze 
mie ma. A iść trzeba! W takim położeniu gdy 
się ma słabe nerwy i małą żywotność, ulega się 
przygnębieniu, zdenerwowaniu t zniechęceniu. 
Ale my jesteśmy państwem młodym i naro- 
dem, w kiórym drzemią wielkie siły rozwojowe. 
Reagujemy więc na ten stan rzeczy w sposób 
naturalny i zdrowy: musimy mieć własną drogę! 

Niemoc bowiem i kręcenie się w kółko 
jednych narodów, szybki marsz do przyszłości 
innych mówią wyraźnie, że życiem narodów 
i państw rządzą wielkie, kierownicze idee, które 
stwarzają narodową jedność, wyzwalając z na- 
rodu energię, i każą mu zdobywać wytknięte 
cele; zrozumiano, że bez własnej przewodniej 
myśli i wypływającego z niej programu naród 
i państwo błądzą, idą oddzielnie albo wprzęgają 
się w obcy rydwan. Chodzi właśnie o tę myśl, 
o ię „ewangelię narodową“ naszego życia pań- 
stwowego i narodowego: chodzi dalej a ludzi 
świeżych, mocnych, gorących, wolnych od cię- 
Żaru własnej przeszłości i niezywotnych już 
orientącyj, ludzi, którzy by w pełni tę myśl wy- 
rażali i wcielali w życie. 

Odbywa się przeto u nas intensywna praca 
nad zbudowaniem Polsce podstaw pod jej rozwój 
na długą i wielką przyszłość. Odbywa się 
przede wszystkim w nowym pokoleniu, które 
nazywamy powojennym. Ostatni zwłaszcza rok 
stoi pod znakiem krystalizowania się w narodzie 
poglądów na zasadnicze dziedziny naszego życia 
zbiorowego, tworzenia się, jeszcze może w sferze 
wciąż uczuciowej, tych idei, które mają Polsce 
wskazywać drogę jej historycznego rozwoju. Te 


idee i poglądy muszą do reszty dojrzeć i złożyć się 
na pełną, syntetyczną ideologię narodu polskiego. 

Ideologia ta musi być jednoliia, ekskluzywna 
w swych założeniach i bezwzględnie rodzima. 
Nie może wyrastać z dzisiejszego układu par- 
tyjnego i partykularnego, więc nie może być 
nowym wydaniem ani prawicy, ani lewicy, ani 
środka, wyrastać musi z całego narodu, obej- 
mować całość jego bytowania, zakreślać sobie 
obok bliskich dalekie cele i wielkie mity, mieć 
w sobie, jeśli wolno tak powiedzieć, przestrzeń 
stuleci, bić wielkością we wyobraźnie, by w tych 
wielkich przemianach historycznych, jakie świat 
przeabrażają, mogła Polska wziąć udział jako 
jeden z głównych czynników kszłałtowania hi- 
storii powszechnej, 

Ideologii o takim charakterze żądają czasy 
i żąda nasze położenie peopolityczne. Naród, 
który nie stworzy takiej przyszłościowej ideo- 
logii, stanie się żerowiskiem obcych agentur 
i ideowych penetracyj, cóż dopiero taki naród, 
jak polski wtło zany mitzy tak dranieżne, 
ekspansywne i godzące w siebie ideologie, jakimi 
są bolszewizm i hilleryzm. Bez własnej ideologii 
narodowej zostalibyśmy zresztą głęboko zdemora- 
lizowani i śmiertelnie zwaśnieni, przecież już 
teraz grupy i ludzie zarzucają sobie nawzajem 
pozostawanie na żołdzie i wysługiwanie się 
obcym czynnikem. 

Ale to są tylko stwierdzenia, założenia i postu- 
Jaty, jakie zatem dojrzewają idee i koncepcje? 


Zagadnienie polskiego nacjonalizmu. 
Nacjonalizm ekspansywny. 
Tworzy się przede wszystkim nowy nacjo- 
nalizm polski. Nacjonalizm wolnego narodu 


Są chwile w życiu narodów, kiedy od pokole- 
nia wymaga historia nie tylko sprostania za- 
daniom dnia bieżącego, ale i odrobienia zale- 
głości. 

W takiej oto sytuacji znajdujemy się my, 
powojenne pokolenia. Wyrośliśmy w swym 
własnym państwie, lecz wyrośliśmy w narodzie 
rozdartym przez walkę i skłóconym. Rozdar- 
cie to datuje się jeszcze sprzed czasów niepod- 
ległości, wyrosło ono z obcych nam już różnic 
i nie dzisiejszych wymagań polityki. Siłą bez- 
władu i prawem trwania w starym pokoleniu 
rozdarcie to do dziś pozostało jako bolesny 
anachronizm i na nieszczęście przerzucone 
zostało na nowe, niepodległe pokolenie. 

Walka jest elementem w życiu dodatnim, 
lecz wałka konstruktywna a nie marnowanie 
Sił Naród, który walczy między sobą, który 
jest skłócony, rmarnotrawi swe siły. Chwila 
obecna wymaga od nas jak największej oszczę- 
dności i celowości w zużyciu sił narodowych. 

4 nikt inny tylko pokolenie powojenne 
przygotowane jest psychicznie do szukania 
nowych form nowej rzeczywistości odpowiada- 
jących, i nikt inny tylko pokolenie niepodległe 


powołane jest do przekroczenia i przedarcia 
się przez przestarzałe formy, krępujące niewy- 
żyte siły narodu, by ie właśnie siły wyzwolić. 
Nie przez klecenie nowych organizacyj napręd- 
ce, nowych form bez treści, lecz przez wytrwałe 
wykuwanie jednolitości myśli, dążeń i celów, 
by naród stat się politycznym monoliterm, 

By to osiągnąć, trzeba wytworzyć nowy 
typ Polaka, wysoką przeciętną obywatela. By 
stworzyć nową rzeczywistość, trzeba pobudzać 
twórczą myśl, kształtować charaktery, zwalczać 
wyłykając palcem i nazywając po imieniu 
obłudę, tchórzostwo i nikczemność, które coraz 
wyżej głowę podnoszą. 

Należymy do pokolenia niepodległego, nie 
mamy za sobą żadnych zasług, żadnej prze- 
Szłości, wszystko jest przed nami, 

Zadaniem naszym przyczyniać się w miarę 
sił i możności, aby Państwo Polskie oparło 
się na zrębach jednolitego, silnego i świadomego 
swych celów, bezklasowego narodu — opartego 
na sprawiedliwości społecznej. 

Oddajemy ten pierwszy numer dwutygo- 
dnika w Wasze ręce czytelnicy z tym przeświad- 
czeniem, że spełniamy swój obowiązek. 
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i nowej epoki dziejowej. Obecny „oficjalny“ 
nacjonalizm to owoc niewoli i czasów libera- 
lizmu, nacjonalizm grupowy i społecznie konser- 
watywny, jako bazujący głównie do niedawna 
na tzw. sferach posiadających (zamożne mie- 
szczaństwo, zamożna inteligencja i zlemiaństwo), 
nacjonalizm o małej ekspansywności, gdyż ra- 
czej programowy niż światopoglądowy. Nowe ele- 
menty, które usiłuje obecnie przejąć, czyniąc 
koncesje na rzecz nadchodzących czasów, robią 
tu wrażenie czegoś przyczepionego, nieszcze- 
rego i niezwiązanego z nim organicznie, 

Tworzący się nowy nacjonalizm polski jest 
nacjonalizmem świało-poglądowym. Nie może 
zresztą być innyml Polska dotąd nie stwo- 
rzyła własnej zwycięskiej filozofii narodowej, 
która by nadała styl tak życiu duchowemu jak 
i materialnemu narodu, styl, w którym by się, 
jakby powiedział Norwid, „duch polski wytłu- 
maczył“. Próby „narodowej ewangelii" dane 
w szczytowych dziełach naszej filozofii i literatury 
romantycznej, nie weszły w krew narodu, przywa- 
lone nawałą obczyzny. Dziś, opierając się o nie, 
musi Polska stworzyć swoją własną, obowiązu- 
jącą myśl polską, Musi ją stworzyć nie tylko 
dlatego, by się poczuć w pełni narodem, w cza- 
sach organizowania się narodów na gruncie 
własnych idei nie może Polska żyć wciąż mie- 
szanką obcych wzorów i pojęć. 


Nowy nacjonalizm polski musi zatem po- 
siadać zarówno nawskroś rodzime, jak i ponad- 
narodowe cechy, o wartościach na miarę czasów 
nadchodzących, by, jak już wspomniano, mogła 
Polska odegrać twórczą rolę w kształtowaniu 
dziejów powszechnych. Więc nacjonalizm 
ekspansywny, promieniujący na te państwa 
i narody, które czy to dzięki pokrewieństwu ję- 
zykowemu (słowianie) czy też położeniu geogra- 
ficznemu lub strukturze kulturalnej winny i mogą 
ciążyć ku Polsce. Jeśli hitleryzm, ponury, krzy- 
żacki, wyhodowany na glebie doktryny o wyż- 
szości rasy germańskiej a niższości innych, 
oddziaływa na narody słowiańskie, bałtyckie 
(Litwa, Łotwa), naród węgierski i rumuński, jak 
oddziaływać mogłaby bliska im kulturalnie Polska, 
w której te narody z racji swego położenia geo- 
politycznega muszą z konieczności widzieć swego 
naturalnego sprzymierzeńca i opiekuna. Przeto 
na osi Bałtyk, morze Czarne i Adriatyk Polska 
stanowi oganizm o największych możliwościach 
kulturalnych i politycznych, predestynowany z tych 
powodów do roli przewódczej, więc czynnik, który 
może skutecznie paraliżować typowo eksploatator- 
ski, zaborczy stosunek Rosji i Niemiec do tych 
państw. Litwa, Łotwa pozostawały przez długą 
przeszłość w orbicie kultury polskiej, Węgry i Rumu- 
nia w kręgu silnych oddziaływań polskich, Słowacy 
i słowiańskie narody Bałkanu już obecnie pragnę- 
łyby widzieć w Polsce przodownicę, jakkolwiek 
ta Polska nie rozporządza jeszcze ani ideową 
ani gospodarczą dynamiką. Po prostu wiedzą, 
że ma najwięcej danych do roli przodowniczej 
wśród narodów słowiańskich. 

Polskę opasują kleszcze potężnych ramion: 
Rosja i Niemcy. Ich ucisk łamać musi Polska przede 
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wszystkim własną siłą wewnętrzną. Ale gdyby 
to czyniła tylko sama bezpośrednio i jedy- 
nie dla siebie, trwałaby wiecznie i wyczerpy- 
wała swe siły w pozycji obronnej. Musi więc 
przejść do ofensywnego działania i to na tere- 
nach, pozwalających jej na szeroki oddech rów- 
nież poza własnymi granicami. Ofensywne 
działanie mierzy się wpływami politycznymi 
i kulturalnymi, więc mobilizacją innych narodów 
w duchu wspólnych celów i ideałów. Do odegra- 
nia bowiem twórczej roli na arenie świata musi 
państwo i jego działalność posiadać odpowiednie 
oparcie w przestrzeni i w sile liczebnej zorgani- 
zowanego żywiołu ludzkiego. 

Idea zatem wcielenia w granice Polski Opol- 
szczyzny i Prus Wschodnich ma pełne uzasad- 
nienie w konieczności wzmocnienia już własnego 
potencjału narodowego (liczbowe powiększenie 
narodu polskiego w granicach państwa) i prze- 
strzennego (szersze oparcie o Bałtyk) '| 


Nacjonalizm uspołeczniony i ludowy. 

Koncepcja nacjonalizmu ekspansywnego ma 
w sobie wielkość, majestat posłannictwa i działa 
na wyobraźnię. Nie wystarcza to jednak, jeśli 
naród nie będzie świadom tej misji, jeśli do niej 
nie będzie przygotowany. 

Te masy ludzkie, które nazywamy narodem 
polskim, to jeszcze ani w znaczeniu kulturalnym 
ani społecznym organizm narodowy, zdolny prze- 
jąć na swe barki lak wielkie zadania. Społe- 
czeństwa polskie to w wielkiej mierze feudalny 
jeszcze układ warstw społecznych, w których 
państwo, kultura i polityka opiera się na jednej 
i to zazwyczaj cieniutkiej warstwie, korzystającej 
z uprawnień i jako tako związanej z państwem. 
Naród polski w swej całości przedstawia jeszcze 
obraz wielkiej mgławicy. Ten obraz narodu, 
który za całość czuł i myślał, jest jedynie wspa- 
niałą w niektórych momentach naszych dziejów 
zapowiedzią pełnego organizmu. Masa ludowa 
w swej większości ani nie czuje się narodem, 
ani nie stanowi jeszcze twórczej siły narodowej. 
Proces stawania się tej masy narodem hamuje 
anormalny układ stosunków społecznych i poli- 
tycznych. 

Nowy nacjonalizm polski widzi 
naród jako jednolity,świadomy i har- 
monijny twór. Do takiego ideału narodu 
dąży przez przebudowę tak kulturalnych jak 
i społecznych warunków jego bytowania. W tym 
oświetleniu idea przebudowy społecznej w duchu 
mas ludowych jest niczym innym, jak organizo- 
waniem narodu właśnie w ten wyższy kulturalnie 
i materialnie twór. Narodem bowiem są masy 
ludowe: chłopstwo, stan robotniczy i średni. 
Inteligencja częściowo mieści się w tych stanach, 
częściowo spełnia funkcje pozastanowe, więc 
ogólno-narodowe (tworzenie kultury) i państwowe 
(urzędnicy). 

Ustrój społeczny siłą rzeczy stać musi na 
usługach narodu, zatem harmonizować wzajemne 
stosunki odłamów narodowych, więc usuwać 
sprzeczności w imię zasady jedności narodowej 
Takie ujęcie wyklucza zarówno antagonizmy kla- 
sowe, jak i pasożytnictwo. Jest tylko wykony- 
wanie przez poszczególne odłamy narodu odmien- 
nych funkcyj dla wspólnego celu, zatem prak- 
tyczna i idealna podstawa jedności narodowej 

Tak pojęty naród będzie miał wyraźne 
oblicze, Tak zorganizowany naród władać będzie 
ugromnie większymi niż dziś siłami duchowymi 
i materialnymi, bo płynącymi nie z cząstki, ale 
całości. Siły te ciągle będą świeże i zdrowe, 
jako odradzające się w związku warstw i czło- 
wieka z pracą i wspólnotą narodową. 

Nacjonalizm bez tego społecznego, ludowego 
podłoża jest tylko nacjonalizmem grupowych, 
pasożytniczych interesów, a nie społecznym 
wyznaniem wiary i postawą światopoglądową 
całego narodu. Nowy polski nacjonalizm uspo- 
łeczniony, ludowy świadomy jest środków wio- 
dących do celu. 


Nacjonalizm a Państwo. 


Między państwem a narodem nie zaistniała 
jeszcze dotąd więź uczuciowa. Państwo jako 
czynnik, mający uzgadniać interesy różnych grup 
i czyniący lo z korzyścią dla silniejszych, nie 


było czymś drogim i koniecznym dla szerokich 
mas, przeciwnie raczej czymś obcym i grożnym. 
Stary nacjonalizm polski, jako wyrosły z negacji 
państw zaborczych i jako nacjonalizm grupowy, 
nie umie wlać w zagadnienie państwa życia, 
uczynić je sprawą sumienia narodowego. Nacjo- 
nalizm nowy, powołujący cały naród do pracy 
nad wspólnymi celami i organizający go w zwartą 
jednolitą bryłę, układa stosunek narodu i państwa 
na podsiawie uczuciowej i tożsamości zaradczej. 
Państwo jest czymś naturalnym, niezbędnym tak 
jak płuca czy serce w organizmie. Ale naród 
wyposażył to swoje najważniejsze narzędzie 
w godność ideału i czynnika nadrzędnego, pod- 
dał swoje życie jego regulującemu działaniu dla 
spełnienia właśnie zakreślonych celów. „Albowiem 
naród ma prawo być tylko jako państwo“. Stąd 
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państwo, służąc i żyjąc najwyższymi aspiracjami 
narodu, musi być czynnikiem o takich racjach i wy- 
mogach, które każą mu się świadomie podpo- 
rządkować. P s 

" 

Oto przekrój uczuciowej i teoretycznej po- 
stawy nowego nacjonalizmu polskiego. Nie wy- 
czerpują te wywody ani w części całości zaga- 
dnienia tworzącej się koncepcji Nowej Polski. 
Lekko jedynie dotknąłem spraw społeczno-go- 
spodarczych i ustrojowych. Na uboczu pozostało 
kapitalne zagadnienie rozpięcia nacjonalizmu na 
wielkim tle religii chrześcijańskiej. Ale te wszyst- 
kie sprawy dojrzewają w życiu, dojrzewają w nas. 
Na tym właśnie polegać będzie ich wartość ży- 
ciowa i realizm. Wolne będą od ciasnego dok- 
trynerstwa. 


Podłoże ideowe zaborczości Niemiec 


Zaborczość była zawsze jednym z głównych 
dążeń narodu niemieckiego. A że zaborczość 
już z samej istoty swojej jest czynem nieetycz- 
nym, a nadto budzić może przestrach i zgrozę 
nawet wśród narodów nie napadniętych i może 
spowodować także reakcję z ich strony, przeto 
Niemcy starali się zawsze nadawać swojej zabor- 
czości tło ideowe a to zgodnie z duchem czasu 
tego wieku, w kłórym zaborów dokonywali. 

Wieki średnie są okresem największego 
wzniesienia ducha religijnego wśród narodów 
Europy, stąd też w wiekach średnich za naj- 
piękniejszą ideę uważano nawracanie pogan na 
wiarę chrześcijańską. A ponieważ w praktyce 
urzeczywistnienie tej idei prowadziło nieraz do 
urządzania wypraw krzyżowych przeciwka naro- 
dom pogańskim, przeto Niemcy zapał wznie- 
cany do wojen świętych umieli wykorzystać do 
swoich celów zaborczych i urządzając wyprawy 
przeciwko swoim wschodnim sąsiadom, wytępili 
niemal doszczętnie Słowian Połabskich, zagrabili 
ich ziemie i założyli na nich dzisiejszą stolicę 
swojego państwa, Berlin. Głoszona przez nich 
idea nawracania pogan tak dalece porywała za 
sobą pobożne rycerstwo Zachodniej Europy, że 
przy jego pomocy i poparciu dokonali Niemcy 
olbrzymich podbojów i zaborów wzdłuż południo- 
wych i wschodnich brzegów morza Bałtyckiego 
a to nie tylko na pogańskich Prusakach i Litwi- 
nach oraz na Łotyszach w Inflantach i Kurlandii, 
ale także i na Polsce. 

Drugim podłożem ideowym do zaborczości 
dla Niemców była średniowieczna teoria o dwóch 
najwyższych panach świata, którymi byli papież 
i cesarz rzymski. Byli oni według pojęć średnio- 
wiecznych przedstawicielami wyższego Boskiego 
porządku na ziemi. Teoria ta nie tylko uważała 
cesarza za świeckiego zwierzchnika całego chrze- 
ścijaństwa i za źródło wszelkiego prawa, ale na- 
kazywała wszystkim królom i książętom chrze- 
ścijańskim uznawać jego zwierzchnictwo i prze- 
wagę nad sobą. 

Począwszy od roku 962 Niemcy zdobyli dla 
swoich królów tytuł cesarzów rzymskich, — to 
dało im podstawę nie tylko do uważania się za 
naród panów (Ferrenvolk), ale przede wszystkim 
dało im podstawę do nieustannych wypraw za- 
borczych do Włoch i utrwalania tam swojej prze- 
wagi i panowania, oraz dawało im tytuł prawny 
do wypraw wojennych także przeciwko innym 
państwom, które nie chciały uznawać ich zwierzch- 
nictwa nad sobą jak przeciwko Polsce i Czechom. 


Czytelnikom, sympatykom, współ: 
pracownikom i tym wszystkim, kiórzy 
poparli nasze dążenia w ciągu tych 
dwóch fat pracy, szczere życzenia 
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W wieku 18-tym kształtowała się w Europie 
nowa forma rządów tak zwanego oświeconego 
absolutyzmu, będącego niewątpliwie wykwitem 
wyższej kultury tego wieku. Stanowił on formę 
przejściową pomiędzy przestarzałym ustrojem 
stanowym wieków średnich a nowoczesnym ustro- 
jem konstytucyjnym. 

Za najwybitniejszego przedstawiciela oświe- 
conego absołutyzmu i za apostoła idei rządów 
opartych na jego zasadach uważał się król pruski 
Fryderyk Il a także i cesarzowa Austrii Maria 
'Feresa. 

Że zaś Polska tej formy rządów nie przy- 
jęła i pozostawała nadal państwem stanowym, 
fa właśnie okoliczność posłużyła Niemcom do 
nadania podłoża ideowego rozbiorom Polski 
i usprawiedliwienia w oczach świata dokonanych 
brutalnie na Polsce zaborów. 

Okrzyczały więc Niemcy Polskę za państwo 
niezdolne do życia, za kraj anarchii i nierządu 
i tłumaczyły się, że zaborów ziem polskich do- 
konały w interesie całej ludzkości a to tak w imię 
ducha światła i postępu, w imię walki z nierzą- 
dem i bezprawiem jak i w interesie samego 
narodu polskiego, który wchodząc w skład 
nowych organizmów państwowych, wydobędzie 
się z anarchii i wzniesie na wyższy szczebel 
kultury. 

Historia tedy wykazuje, że albo Niemcy 
nurtujące w narodach potężne prądy ideowe 
umieli wykorzystać dla celów zaborczych, albo 
też zabory umieli usprawiedliwić urzeczywistnia- 
niem idei. 

Lecz teraźniejszość niemiecka niczem się 
nie różni od minionej przeszłości. 

Minister Rzeszy Dr. Schacht niedawno 
oświadczył: Jesteśmy narodem liczącym za wiele 
mieszkańców na zbyt małej przestrzeni. Jeżeli 
te słowa wypowiedział minister, to chyba w tym 
celu, aby uzasadnić program polityki dzisiejszych 
Niemiec, której celem jest zdobyć dla swojego 
narodu większe przestrzenie, niż je ma obecnie. 
Dzisiejsze zaś zbrojenia Niemiec, wprowadzenie 
powszechnej służby wojskowej wbrew postano- 
wieniom iraktatu wersalskiego, przysposabianie 
niemal każdego Niemca do służby na wypadek 
wojny, przemiana niejako całego państwa w jeden 
wielki obóz warowy, Świadczy tylko o tym, że 
Niemcy zdobyć dla siebie większe przestrzenie 
zamierzają przez użycie siły zbrojnej, a więc 
w drodze zaborów. 

Któż bowiem uwierzy, że tak daleko posu- 
nięte zbrojenia potrzebne są dzisiejszym Niemcom 
dla obrony granie, czy to od Francji lub Polski, 
czy od Czechosłowacji lub Belgii, skora ani jedno 
z państw ościennych nie ma wobec Niemiec ża- 
dnych planów wojennych. 

Lecz i tym dzisiejszym dążeniom zaborczym 
nadają już Niemcy tło ideowe, a jest nim wielka 
misja bezwzględnej walki z komunizmem a to 
w imię obrony zagrożonej cywilizacji całej ludz- 
kości. 

Niemcy publicznie potępiają komunizm. Siłu- 
miły go u siebie. Niemcy do walki z komuniz- 
mem wzywają narody świata i zawarły już w tym 
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By pisać czy też mówić o położeniu braci 
naszej na Śląsku Opolskim, — trzeba i to ko- 
niecznie samemu pójść do nich, — posłuchać 
i zobaczyć na własne oczy, by się ostatecznie 
przekonać, że nie jest źle — a jest wręcz ira- 
gicznie. 

Wieki wytężonej walki o duszę polską — 
stojącą w poprzek zamierzeń zaborczej polityki 
niemieckiej, a opóźniającą z wieku na wiek 
całkowiłą i bezpowrolną aneksję zagrabionej 
ziemi — rozbijały się bezsilnie o stal naszego 
narodowego hartu, Ofensywa wieków zawiodła. 
Zawiódł również geniusz żelaznego kanclerza, — 
tej syntezy pruskiego ducha! Walki jednak nie 
zaprzestano. Niepowodzenia zmuszały jedynie 
do szukania nowych dróg — do walki wzmo- 
żonej, która ostatecznie powinna doprowadzić 
do zwycięstwa. „Ausrotten!* 

I mogłoby się zdawać, że wypróbowany 
w tylu walkach i prześladowaniach żywioł polski 
— jest nie do pokonanial Ale nadzieje takie 
okazały się zawodne z chwilą, kiedy na stolcu 
kancierskim zasiadł „brunatny kanclerz“ i Fuhrer 
— Adolf Hitler — narodowi swemu głoszący 
ewangelię niemieckiego nacjonalizmu, Trzecia 
Rzesza w myśl odwiecznych tradycyj z równą 
nienawiścią podjęła walkę, chaotyczną wprawdzie, 
lecz nie mniej bezwzględną i otwartą ze swą 
polską mniejszością. 

Lecz była to walka prowadzona ślepo, choć 
zawzięcie, pozbawiona wszelkiego rozumu poli- 
tycznego — do chwili, kiedy na gruncie niena- 
wiści ni stąd ni zowąd wystrzelił w górę — 
anemiczny i bez woni kwiat polsko-niemieckiej 
przyjaźni. 

Pakt przyjaźni nie mógł jednak ani na chwilę 
przerwać lub wstrzymać niemieckiej „racji stanu" 
w walce z polskością, Skrępowana poniekąd 
polityka gernianizacyjna wobec paklu, musiała 
w łych warunkach szukać nowych dróg. Zna- 
lazła je w założeniach swego nacjonalizmu. 

Nacjonalizm niemiecki, — a więc hitleryzm — 
zapuścił swe macki głęboko, do najmniejszych 
nawet komórek społecznych, jakimi są rodziny 
i jednostki — wszystkich i wszystko sobie pod- 
porządkowując I podciągając do ogólnej współ- 
pracy nad budową i cementowaniem fundamen- 
tów Trzeciej Rzeszy. 

Walka z polskością na Śląsku Opolskim 
z chwilą zadzierżgnięcia się polsko-niemieckiej 
przyjaźni na oko przygasła. Stworzono pozory, 
mówiące i świadczące o zelżeniu ucisku. Lecz 
były to i są do dziś jeszcze tylko pozory — 
w rzeczywistości bowiem ucisk trwa, w stopniu 
nawet silniejszym i niebezpieczniejszym niż 
ongiś, bo ucisk cichy, konsekwentny, a co waż- 
niejsze — owocny. 

Hitleryzm zaprzągł do rydwanu pracy dła 
państwa wszystkich obywateli (aryjskich), — 
czyniąc ich z racji tej pracy obywatełami pełno- 
wartościowymi, a więc obywatelami pierwszej 
klasy Obywateli jednak, którzyby od pracy tej 
się uchylali ze względu na swą narodowość 
czy wyznanie polityczne, do pracy nie zmusza, 
ich credo ideowego nie nagina (chyba, że uzna 
takowe za szkodliwe), — lecz stosuje wobec 


nich inny miernik wartości: czyniąc ich oby- 
wałelami drugiej klasy — klasy, że się tak wy- 
rażę, nieproduktywnej. Ponieważ jednak nie- 
produktywność w myśl założeń nacjonalizmu 
jest przewinieniem wobec państwa, gdyż jed- 
nostka nieprodukująca nie wnosi żadnych war- 
tości da ogólnego dobra — dlatego państwo, 
jaka czynnik nadrzędny, ingeruje w jej interesy 
specjalnie do swego celu spreparowanymi pra- 
wami. 

Siąd też Polacy na Śl. niem. znaleźli się 
w sytuacji omal bez wyjścia. Wszelka krzywda, 
wyrządzona na naszym tamtejszym stanie po- 
siadania, znajduje natychmiast swe uzasadnie- 
nie prawne. Można dziś Polaka — wydziedzi- 
czyć, sterylizować lub ubezwłasnowolnić. Wy- 
padki to coraz częsisze. 

Polacy przeżywają tam bez wątpienia swe 
najtragiczniejsze chwile. 

Jeżeli chodzi o czynniki samej germani- 
zacji, to jest ich zbyt wielka ilość, by je tutaj wy- 
liczać, Ograniczę się do najważniejszych. Są 
nimi w pierwszym rzędzie organizacje hitle- 
rowskie — w tej czy innej formie i nie sposób 
prawie uslrzec przed nimi najmłodszego poko- 
lenia polskiego, które, chcąc sobie zdobyć 
prawo do życia, musi przez niejedną przejść. 
Pierwszą insiylucją germanizującego hitleryzmu 
to szkoła, Tam wpaja się dziecku katechizm 
Trzeciej Rzeszy. Apoteoza rasy germańskiej, 
pogarda wobec wszystkich innych nacji, a przede 
wszystkim pogarda dla polskości. Dziecku 
wszczepi się fałszywy wstyd, by, broń Boże, 
ktoś nie śmiał rzucić mu w twarz, że jest— „Wasser- 
polake“. Dziecka szkoły niemieckiej musi brać 
udział we wszystkich uraczystościach partii, 
a jeżeli zachodzi obawa o byt zależnej, dziś 
właściwie już zawsze, rodziny — musi wstępo- 
wać do „Hitler-Jugend“ — gdzie ginie już bezpo- 
wrotnie. Przeszedłszy bowiem wszystkie stopnie 
partyjnej organizacji, wychodzi jako dojrzały 
S.A. czy S. S-Mann, — bardzo mało albo 
w ogóle już nie wspólnego nie mający — z swym 
polskim, nie umiejącym nawet mówić po nie- 
miecku, — ojcem czy matką. Kiedyś może 
obudzi się w dzieciach ich polska krew — może?! 


Wróćmy jednak do szkoły, — która w akcji 
germanizatorskiej pierwsze gra skrzypce. By 
mogła ona spełniać swą rolę owocnie, musi 
oczywiście nauczycielem być człowiek oddany 
partii, człowiek wyzuty z wszelkich „szkodliwych“ 
sentymentów, kióry może ponosić odpowiedzial- 
ność za powierzoną mu na danym odcinku 
pracę. Taki nauczyciel germanizator stara się 
oczywiście wykazać jak najlepszymi wynikami 
pracy, — by zapewnić sobie awans i karierę 
w hierarchii partyjnej. Spełnia taki funkcja- 
nariusz partyjny raczej niż nauczyciel pu- 
bliczny — w swej wsi czy okręgu opiekę poli- 
tyczną, prowadząc specjalne kartoteki, rzecz 
prosta, wiadomo poco i dla kogo. Nauczyciel 
jest poniekąd „Fiihrerem* powierzonej wioski, 

Ogniskiem skupiającym cały ruch partyjnej, 
politycznej i germanizatorskiej pracy są t. zw. 
„Heimy*, — gdzie radio, książka i wykłady 


celu sojusz z Włochami i Japonią. Niemcy chcą 
zająć przodujące stanowisko w szeregu państw 
i narodów podejmujących walkę z komunizmem. 
A że komunizm godzi w naród i człowieka, bo 
zabiera mu własność i wolność, przekreśla trady- 
cję, wyszydza religię, rozbija rodzinę, jest brutal- 
ny w rządzeniu państwem a w miejsce uczuć 
miłości dla własnego narodu wszczepia w oby- 
watela ducha kosmopolityzmu, przeto głoszona 
przez Niemcy wojna ideowa z komunizmem 
może podnieść urok Niemiec w oczach narodów, 
zjednać im popularność, przysporzyć zwolenni- 
ków i wzmocnić moralnie ich pozycję na terenie 
międzynarodowym. 

Lecz Niemcy występując w roli obrońcy 


zagrożonej przez komunizm kultury i w roli 
obrońcy świata chrześcijańskiego przed jego naj- 
większym wrogiem, wyraźnie głoszą, że państwo, 
w którym komunizm dzisiaj panuje tj. Sowiecka 
Rosja pałożone jest od nich daleko, ale na wy- 
padek wybuchu komunizmu w którymś z państw 
z nimi sąsiadujących, mie pozostaną one 
bezczynne, Zarzewie zaś komunizmu widzą już 
dzisiaj w Czechosłowacji a nawet we Francji 
i w Polsce. Historia zaś wykazuje, że cała ich 
krucjata przeciwko komunizmowi nie może mieć 
ani też nie ma innego celu jak tylko zdobycie 
dla swojego narodu brakujących mu większych 
przestrzeni. 


kontynuują pracę szkoły, rzucając w młode dusze 
zatrute ziarna nienawiści do wszystkiego, ca 
polskie. Dziecko pozbawione domowego wy- 
chowania — atmoslery ducha polskiego panują- 
cego w domu — przez liczne zajęcia inspirowane 
przez szkołę czy organizację hitlerowską — wraca 
do domu wieczorem zmęczone, poto tylko, by 
położyć się spać, nie mając już sił nawet, by 
z matką lub z „Starzykiem* odmówić polski 
„Ojcze nasz“. Dziecko odsuwa się od domu, 
traci powoli swą łączność duchową z pnia ro- 
dzinnego i nieświadomie idzie na zatracenie 
dla swego narodu. W obcym już stadzie, z któ- 
rym ni krew, ni serce go nie łączy. Biedne 
zbłąkane jagnię, — które kiedyś jako czambuł 
janczarski, na braci swych rzucić się gotowe 
— dla ;swego* Fithrera! 


Drugim czynnikiem w akcji germanizator- 
skiej, czynnikiem bardzo ważnym — bo nie 
dawno jeszcze bastionem polskości będącym — 
to Kościół. 


Kościół zepchnięty na plan może już nie 
drugo- a trzeciorzędny w III. Rzeszy, nie jest 
dziś może w iej akcji czynnikiem samoistnym, 
a raczej współczynnikiem — lub zgoła jej na- 
rzędziem. Po wioskach cichy nadzór nad kościo- 
łem sprawuje dziś — nauczyciel, będący prze- 
ważnie równocześnie organistą. Tenże zbiera 
po wioskach deklaracje ludności — często, a na- 
wet przeważnie czysto polskiej — za zniesie- 
niem nabożeństw polskich. Dzieje się to wszystko 
oczywiście pod przemożną presją, której przy 
obecnym stanie rzeczy wprost nie sposób prze- 
ciwdziałać, Tak młode pokolenie, pozbawione 
tej ostatniej pomocy przeciwdziałania germani- 
zacji, — dziś już omal pomocy duchowej w swym 
ojczystym nie może znaleźć języku. 


Za szczupłe ramy niniejszego artukułu nie 
pozwałają niestety wyczerpać w skrótach nawet 
całości zagadnienia. Wspomnę tu jeszcze tylko 
o położeniu młodzieży akademickiej, która wcho- 
dzi w dobie tak ciężkiej rzeczywistości na arenę 
polskiego życia społecznego na Śląsku Opolskim, 
a która ma być solą tej biednej udręczonej ziemi. 


Zrozumiałą jest rzeczą, że czynniki naro- 
dowe niemieckie zdają sobie sprawę z niebez- 
pieczeństwa, jakie mogłoby powstać dla akcji 
germanizatorskiej z chwilą wzmożenia się roz- 
rostu rodzimej inteligencji polskiej. Z pomocą 
przychodzi im tutaj t. zw. „Nolstandsgebiet". 
Otóż Niemcy w pasach granicznych lub na 
terytoriach zamieszkałych przez mniejszości na- 
rodowe stworzyły nowy stan prawny, określający 
się nazwą „Notstłandsgebiet*. Taki „Notstands- 
gebiet“ czyli „terytorium zagrożone“ rządzi się 
specjalnymi prawami, podyktowanymi przewidu- 
jącą racją stanu, — dopatrującą się w specy- 
ficznych warunkach danego okręgu — niebez- 
pieczeństwa natury politycznej lub społecznej 
z racji jego połażenia i ludności. Regulowany 
jest więc w takim okręgu dopływ pracowników 
do adwokatury, lekarzy do praktyki prywatnej 
itd. Inteligent polski staje więc przed przeszko- 
dami nie do pokonania. By mógł się usamo- 
dzielnić, musi odpowiadać  najróżnorodniej- 
szym warunkom jak np. uczestnictwo w wojnie 
światowej, przynależność według starszeństwa 
po partji itd., nie mówiąc już o dokumentach 
aryjskiego rodowodu i inne, Niema różnicy 
właściwie pomiędzy traktowaniem żydów a Po- 
laków na Śląsku Opolskim. 


Jesteśmy więc świadkami jednej z najwięk- 
szych tragedyj narodowych, która rozgrywa się 
tuż pod bokiem naszym, uż przed naszymi 
oczyma. Na Śląsku Opolskim ginie lud polski, 
który sześć wieków bezmała najcięższym prze- 
ciwstawiał się burzom, — ratunek leży w wiel- 
kim, odrodzeniowym ruchu narodu polskiego, 
1uchu, coby objął swym działaniem lud polski 
poza granicami Państwa Polskiego. 
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Jaki charakter nadać emigracji 
żydowskiej ? 


Jakkolwiek art. nin. tylko w pewnej mierze zgodny 
jest z poglądami Redakcji „Kuźnicy” w poruszanej sprawie, 
zamieszczamy go dla ciekawych myśli, które stać się mogą 
impulsem do szerszej dyskusji na ten lemat. 

REDAKCJA. 

Wszyscy, tak Polacy jak i Żydzi, są w tym 
zgodni, że jedyną drogą do uzdrowienia naszych 
nienaturalnych stosunków, wywołanych nagro- 
madzeniem się olbrzymich mas żydowskich 
w Polsce, jest emigracja Żydów. Jest rzeczą 
oczywistą, że emigracja ta musi być rozłożona 
na szereg lat, a więc co najmniej na okres 
20—30 letni. Przyjmując ostatnią liczbę, do- 
chodzimy do rocznej cyfry emigracyjnej ponad 
100.000 osób. Odrazu okazuje się, jak trudno 
utrzymać tak intensywną emigrację przez tyle 
lat z rzędu; odrazu odpada ewentualność naj- 
sympatyczniejsza, by emigracja Żydów miala 
charakter całkiem dobrowolny. Pozostaje zalem 
teoretycznie emigracja: 

a) wymuszona siłą fizyczną, 

b) bojkotem ekonomicznym, 

c) unormowana ustawowo. 

Z góry należy odrzucić wymuszenie emi- 
gracji siłą fizyczną, czyli pogromami i gwałiami, 
bo byłoby to nie tylko postępowaniem nie- 
etycznym, lecz i szkodliwym; musiałoby bowiem 
w ciągu lat zdeprawować charakter narodowy. 
Stworzonoby w ten sposób zarzewie mniejszości 
zdesperowanej, co w razie wojny mogłoby być 
momentem niebezpiecznym. 

Niefortunną jest również emigracja wymu- 
szona bojkotem ekonomicznym; trudno bowiem 
utrzymać napięcie potrzebne do takiej solidar- 
ności rasowej przez dziesiątki lat; a gdyby się 
to nawet udało, trudno dozować impulsy udzie- 
lane społeczeństwu przez kierowników tej akcji 
tak umiarkowanie, by antysemityzm nie przeszedł 
z czystego bojkotu do rękaczynów krwawych. 

Najwłaściwszym wydaje się zatem być usta- 
wowe unormowanie sprawy emigracji żydów, bo 
tylko ustawa może uporządkować taką olbrzymią 
akcję, zapewniając jej skuteczność, a odbierając 
równocześnie niepotrzebne ostrza. Przymus do 
emigracji należy z góry ograniczyć tylko do 
jednego rocznika, dajmy na to da młodzieży 
żydowskiej, która kończy 18 rok życia. Są to 
ludzie młodzi, zdolni do adaptacji w nowych 
warunkach życiowych, którzy na ogół chęinie 
powędrują w świat; nie wywiozą oni większych 
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kapitałów. Usuwanie starych, którzy i tak kiedyś 
wymrą, byłoby okrucieństwem niecelowym. 

Jak przedstawiałaby się sprawa emigracji 
żydowskiej w danych warunkach? Gdyby rok- 
rocznie emigrował rocznik 18 letnich, ubywataby 
w Polsce każdorazowo koło 60.000 Żydów. 
Przez 20 lat przybywałyby jeszcze — w coraz 
mniejszej liczbie — dzieci tych Żydów, którzy 
w chwili wejścia ustawy "emigracyjnej liczyli 
19—40 lat. Po 20 latach ustałby całkowicie 
przyrost Żydów, bo młodzież żydowska znaj- 
dowałaby się już za granicą, a najmłodsi dorośli 
Żydzi w Polsce liczyliby 39 lat, byliby zatem 
praktycznie wyeliminowani z procesu rozrad- 
czego. Po dalszych 10 latach wyemigrowałoby 
nowe młode pokolenie. Ustawa emigracyjna 
mogłaby być po 30 latach zniesiona, a śmierć 
zebrałaby pozostałych Żydów prędzej lub później. 
Wyższy uczelnie nasze odżydziłyby się stupro- 
centowo w ciągu 5 lat, a wolne zawady 
w okała 20 latach od chwili wprowadzenia ustawy 
emigracyjnej. 

Aby zapewnić emigrację 18 letnich, nale- 
żałoby trzymać ich w kulturalnych obozach 
koncentracyjnych na koszt ich rodzin aż do 
chwili wyjazdu zagranicę, 

I taki sposób emigracji, uregulowanej usta- 
wowo, mógłby się wydawać przykrym, bo przy- 
musowym. Trudno rozstać się jednakże całko- 
wicie bez zgrzytów, Należy jednakże podkreślić, 
że projekt ma i pewne walory cenne dla żydo- 
stwa polskiego. Dziś żyje'całe żydostwo w Polsce 
pod dręczącym go znakiem zapytania. Nieznośny 
ten stan vstąpiłby po wprowadzeniu uslawy 
emigracyjnej, bo wszyscy starsi żydzi uzyskaliby 
gwarancję spokojnego dalszego azylu. Niepo- 
trzebnym stałby się równocześnie tak przykry 
dla żydostwa bojkot ekonomiczny i nonsensowym 
wszelki teror. Sjonizm zyskałby niemały atut, 
ba dysponowałby odtąd rokrocznie przez 30 lat 
armią 60.000 młodych ludzi, mógłby więc zrea- 
lizować niejeden plan kolonizacyjny. W zamian 
za to winien on uruchomić międzynarodowe 
kapitały dla przeprowadzenia wysyłki i koloni 
zacji. Bez wątpienia pomoże mu Państwo Polskie, 
znosząc dla emigrantów opłaty :paszportowe, 
udzielając im wolnego przejazdu koleją do gra- 
nicy, i popierając dyplomatycznie usiłowania 
kolonizacyjne. 


Z MĄDROŚCI CHIŃSKIEJ 


„Wielka wiedza” 


(Przełożył z tekstu oryginalnego Jan Wypler). 


Wielka wiedza (Ta hiie) jest wyciągem 
z księgi Li ki (Księga obyczajów) i zawiera 
naukę Konfucjusza (ur. 552 q 479 prz. Chr.) 
Dzięki głębokim myślom „Wielka wiedza* tworzy 
integralną część starochińskiego kanonu kla- 
sycznego, do którego należą aforyzmy Meng- 
dzeu'a (Mentius ur. 372 prz. Chr.), Lun Jil 
(rozmowy Koniucjusza) i Czung Jung (Umiar- 
kowanie i droga środkowa). Te wymienione 
dzieła uzupełniają jako pewien rodzej nowego 
testamentu „stary testament chiński”, składający 
się z pięciu dzieł klasycznych Konfucjusza (Szu 
king = Księga dokumentów, Szy king = Księga 
pieśni, I king = Księga zmian, Li ki = Księga 
obyczajów, Cezzun kiu = Roczniki wiosny i je- 
sieni). 

Dzieła „Ta hiie" składa się z królszego 
wstępu, zawierającego podstawy i z następnych 
wywodów. Przewodnią myślą „Wielkiej wiedzy“ 
jest zasada, że człowiek musi odnowić (kształ- 
cić) sam siebie, jeżeli chce wychowywać innych, 


i że musi uregulować życie domowe, jeżeli chce 
uporządkować państwo. Tak ostatecznie „Wielka 
wiedza* była wiedzą o uporządkowaniu społe- 
czeństwa i państwa. Uczyli się jej synowie 
szlachty, gdy w piętnastym roku życia po od- 
byciu małej wiedzy, udawali się na wyższą 
szkołę w stolicy. (Wychowywana ich tam na 
koszt państwa.) 

Nowością w światopoglądzie Konlucjusza 
było to, że filozof ten krytykował i odnowił prastarą 
„Wielką wiedzę* z punktu widzenia moralnego. 


Kilka uwag o tlumaczeniu z ięzyka chińskiego. 

Wiadomo, że język chiński jesi jednozgło- 
skowy. Do dyspozycji ma tylko około 450 sy- 
lab; zgłoski te nie starczą naturalnie dla fone- 
tycznega wyrażenia wszystkich pojęć chińskich 
(około 50000). „Zawiłość alfabetu chińskiego — 
tak pisze prof. W. Lutosławski w LLK.C. z dnia 
3 czerwca 1936 — złożonego z kilkudziesięciu 
tysięcy znaków, uirudnia tak dalece czytanie 


i pisanie, że tylko najzdolniejsi mogą się temu 
poświęcić“  Mniemanie takie utrudniało na- 
prawdę poznanie bogalego piśmiennictwa chiń- 
skiego i wniknięcie w piękności chińskiej kultury. 

Ten stan rzeczy został zmieniony przez 
konsula Domana Wielucha. Jego publikacja 
„Słownik chińsko-polski do czytania tekstów 
chińskich bez przygotowania*, Katowice 1936, 
wykazuje, że cała różnorodność 50000 zna- 
ków jest zbudowana z niespełna 300 elemen- 
tów graficznych, prostych do spamiętania. Róż- 
nica pomiędzy tymi elementami a naszymi lite- 
rami polega na lym, że są uproszczonymi obra- 
zami przedmiotów. Doman Wieluch stopniowo 
wyróżnił te podstawowe elementy graficzne 
pisma chińskiego. Ażeby zaś udostępnić je pa- 
mięci i piśmiennictwu europejskiemu, każdy 
element opatrzył nazwą i ta ze względu na do- 
niosłość tego przedsięwzięcia nazwami między- 
narodowymi, do czego zalecał się język an- 
gielski. 

„Przez ustalenie tych nazw... zyskujemy 
nietylko możliwość jednoznacznego wyra- 
żania wszystkich znaków chińskich za pomocą 
symbolów głoskowych alfabetu łacińskiego, ale 
także możność szeregowania tak transponowa- 
nych znaków w porządku alfabetycznym.“ 
(„Wstęp i wyjaśnienia” do słownika D. Wielucha,) 
Każdy charakter czyli wyraz chiński można przeto 
znaleźć b. szybko. „Ponieważ zaś język 
chiński nie posiada wcale fleksji czyli wielości 
form gramatycznych, przeto ułatwienie znalezie- 
nia znaku w słowniku jest w tym samym stop- 
niu ułatwieniem zrozumienia lego języka wogóle.“ 
(„Wstęp i wyjaśnienie” do słownika D, Wielucha.) 

Co do budowy zdań (o ile wogóle można 
o takich mówić), należy zaznaczyć, że odbywa 
się ona przy pomocy słów posiłkowych bądź 
to o funkcji logicznej, bądź to psychologicznej 
(słowa końcowe); również i szyk słów (Stellungs- 
gesetz) jest bardza ważny, 

Na podstawie „Słownika chińsko-polskiego 
do czytania tekstów chińskich* D. Wielucha, 
dokonano tłumaczenia dzięki odrębnej metodzie 
tego słownika, która umożliwia w krótkim czasie 
czytanie nawet filozoficznych | poetyckich dzieł 
chińskich. Z wyjątkiem kilku zdań tłumaczenie 
obejmuje całe dzieło. 

Teksty i źródła: 

1) Doman Wieluch, Słownik chińsko-polski do czy” 
tania tekstów chińskich bez przygotowania, 
Katowice 1936. 

2) Tekst chiński „Ta hie" w zbiorze czterotomo- 
wego kanonu klasycznego, Szang-hal. 

3) P. Angelo Zottoli, S. 1, Cursus Litleraturae Sini- 
cae, volumen secundum (Studium classicorom), 
Chaog-Han, 1915. 

4) Richard Wilhelm, Dle chinesische Literatur 
(Handbuch der Literaturwissenschaft, 10 Bd.) 1926. 

5) Wilhelm Grube, Die sprachgeschichtliche Stel- 
lung des Chinesischen, Leipzig 1881. 


TA HUE 
(Wielka wiedza) 
Podstawy. 

Droga') do wielkiej wiedzy polega na roz- 
wijaniu wrodzonych, dobrych zdolności*), na 
miłowaniu ludzkości i na wytknięciu sobie jako 
celu osiągnięcia najwyższego dobra. 

Skoro się pozna cel, osiąga się też stałość 
postanowienia; posiadając zaś stałość, osiąga 
się spokój; kiedy posiadamy spokój, przychodzi 
do nas pewność. Mając poczucie pewności, 
możemy dokładnie rozważać. Dokładne rozwa- 
żanie prowadzi do celu. 

Rzeczy posiadają pierwiastek (korzeń) i roz- 
gałęzienia, czyny mają koniec i początek. Gdy 
poznajemy, co najpierw przychodzi, a co potem, 
wstępujemy na drogę, wiodącą do prawdy. 

Gdy starożytni pragnęli na całej ziemi 
oświecenia wrodzonych dobrych sił duchowych, 
wtedy uporządkowali najpierw swoje państwo; 
aby uporządkować państwo, uporządkowali naj- 
pierw swoje domostwo*) (rodzinę); aby upo- 
rządkować swój dom, ksziałtowali najpierw swoją 
osobowość (własue życie); aby uszlachetnić 
własne życie, starali się o prawomyślne nasta- 
wienie*); aby mieć właściwe nastawienie, dążyli 
do prawdy w myślach; aby dojść do prawdy 
w myślach, dążyli do doskonałego poznania, 
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Doskonałe poznanie polega na właściwym ujęciu 
rzeczywistości. 

Tylko po właściwym ujęciu rzeczywistości 
poznanie jest na wysokim poziomie. Gdy po- 
znanie jest na wysokim poziomie, włedy myśli 
stają się istotnymi. Za pomocą istotnych myśli, 
osiągamy właściwe nastawienie. Za pomocą 
właściwego nastawienia reguluje się dam (życie 
domowe). Gdy dom jest uregulowany, zapro- 
wadzi się porządek w państwie. Dopiero przez 
uporządkowanie państwa zapanuje pokój 
w świecie. 


WYWODY. 
Uszlachetnienie własnego życia. 


Począwszy od syna niebios (= cesarza) aż 
do szarego człowieka, obowiązuje to samo: 
dla wszystkich jest fundamentem") uszlacheinie- 
nie osobowości. Jest wykluczone, by ktoś, 
kiórego pierwiastek jest w nieporządku, miał 
trochę porządku w swych rozgałęzieniach. Jeżeli 
ktoś lekceważy sobie to, co powinno by być dla 
niego sprawą najważniejszą, wtedy jest wyklu- 
czone, ażeby uważał za ważne to, co musi mu 
być obce. 

W radzie udzielonej Kangowi czytamyó) : 
„Umiał oświecić swego ducha*. W rozdziale 
Ta kia znajdujemy słowa”): Wyrok niebios stał 
jasno przed jego oczyma“. W Kanonie Pana 
czytamy*): „Umiał kształcić ducha“. Wszystkie 
te cytaty traktują o udoskonaleniu własnej 
jaźni. 

Na łazience Króla Kanga wyryte były na- 
stępujące słowa: Jeżeli się naprawdę odna- 
wiasz, to już codziennie, każdego dnia“. W ra- 
dzie udzielonej Kangowi czytamy”): „Zachęcaj 
ludzi odnawiających się". A w „Pieśniach" 
czytamy”): „Chociaż państwo dynastii Cczzu 
jest prastare, to jego posłannictwo światowe 
jest stale nowe", 

Tak nie ma dla szlachetnego żadnej spra- 
wy, do której by się nie przykładał z najwięk- 
Szym wysiłkiem. W  „Pieśniach* czylamy!): 
„Tysiąc mil obszaru królewskiego jest ziemią, 
na której lud może siedzieć*. 

W „Pieśniach* czytamy"); „Wilga, śpie- 
wając, znajduje na stoku pagórku swój cel". 
Mistrz rzekł laka: „Jeżeli jest u celu, to wie, 
że jest u cełu. Jak się to staje, że znajdują 
się ludzie, którzy nie są podobni nawet do lego 
ptaka ?* 

W „Pieśniach* czytamy”): „Jak głębokim 
i utajonym był Król Wen. Dążył do wytrwania 
w stałej jasności“. Jako królujący przestrzegał 
ludzkości, jako poddany przestrzegał staran- 
ności, jako syn przestrzegał posłuszeństwa, jako 
ojciec przestrzegał miłości ojcowskiej, w obco- 
waniu z ludźmi swego państwa przestrzegał 
wierności. 


Mistrz tako rzecze: „Na rozprawach w są- 
dzie jestem równy innym; lecz dążę do tego, 
żeby nie było żadnych procesów“. Jeżeli nie 
mający słuszności nie mają możności wygła- 
szania swych żalów, a naród odstrasza się istotą 
potężną i czcigodną, to nazywam to pierwiast- 
kiem poznania. 


Urzeczywistnienie myśli. 
(Kierowanie myślami) 


Co się tyczy wypowiedzenia o kierowaniu 
myślami, la należy rozumieć te słowa następu- 
jąco: Nie powinno się oszukiwać samego sie- 
bie, tak tamo jak tego nie czynimy, gdy od- 
czuwamy wstręt do brzydkiego zapachu albo 
musimy fubieć postać piękną. To właśnie zna- 
czy: Zadość uczynić!) swojemu sumieniu. 
To też szlachetny mędrzec zwraca baczną uwa- 
gę na swe wewnętrzne życie. Podli ludzie, 
którzy żyją samopas, dopuszczają się złych 
czynności i nie wzdrygają się przed niczym. 
Gdy spostrzegą mędrca, wtedy oczywiście przy- 
wdziewają maskę, ukrywają to, co u nich jest 
złego i starają się pokazać to, co u nich jest 
dobre. Ów zaś przenika ich swoim okiem 
jak gdyby zbadał ich głębie duszy”). Na co 
więc wychodzi im ta obłuda“? Toteż mówi się: 
„Co jest isłotą życia wewnętrznego, io uwy- 


pukla się na zewnątrz. Zatem mędrzec na- 
prawdę zwraca uwagę na swą świadomość, 
„Tseung dzeu tako rzecze: „Dziesięć oczu 
patrzy na ciebie, dziesięć rąk wskazuje na cie- 
bie. Czy to nie jest coś okropnego“? 

Jak bogactwo zdobi dom, tak cnota upię- 
ksza osobliwość, gdy serce się otwiera, a ciała 
rozwija się jak kwiat. Toteż mędrzec kieruje 
swoimi myślami. 


Kształtowanie osobowości. 


Co się tyczy twierdzenia, że uszlachetnie- 
nie własnego życia polega na dobrym kierowa- 
niu myśli, należy to rozumieć następująco: jeśli 
w sercu wybucha gniew i nienawiść, to asabo- 
wość wykazuje brak właściwego usposobienia 
duchowego; gdy się objawia obawa i strach, 
wledy osobowość nie znajduje się w odpowie- 
dnim nastroju duchowym; gdy silnie ujawnia 
się miłość i radość, wtedy osobowość wykazuje 
brak właściwego nasiroju duchowego; gdy gó- 
ruje frasunek i troska, wtedy nie znajduje się 
osobowość w odpowiednim nastroju. Jeżeli 
więc zachodzi brak właściwego usposobienia 
duchowego, wtedy, chociaż patrzymy, to jedna- 


kowoż nie widzimy, słuchamy, ale nie usłyszy- 
my, jemy, ale nie rozróżniamy smaku. Ta za- 
tem znaczy: „Kształcenie osobowości polega 
na dobrym kierowaniu myśli*. (dok. nast.) 


(W = Doman Wieluch Słownik) 

1) tao (W = way—ol—a—se— gościnie, doktryna 
taoizmu) 

£) teu (W = go—t—net—a—cor cnota, zapal mo- 
ralny, dobre zasady) 

3) Kia (W = cap—hog dom, siedziba, lutaj patria- 
chałna rodzina) 

4) sin (W = cor serce) 

5) penn (W = tr/a— korzeń, początek) 

4) Szu king IV, 9, 3 najslarszy pomnik słarochiń- 
skiego języka, (sięga da 2400 prz. Chr.); jest to 
księga dokumentów. 

7) Szu king III, V, A, 2 

£) Szn king I, 1, 2 

3) Szu-king JV, 9, 7 

10) Szy king III, I, 1, 1; Księga pieśni (305 pieśni); 
niektóre pieśni sięgają do 1500r, prz, Chr.; składa 
się z 4 części. Wydania angielskie: James Legge, 
The book oi poetry, Shanghai. 

1) Szy king IV, V, 3, 4 

12) szy king Ji, VIN, 6, 2 

10) Szy-king HI, 1, 4 

14) W tekscie kkien = pokorny (W = say—two) 

15) Tekst: Płuca i wątroba (bił—t—vel bit— peg) = 
d-i 


ŻYCIE TEATRU 


Po ras drugi znajdą czytelmcy nasi pod tym 
wspólnym tytulem zebrane uwagi o teatrze. Tytuł 
ten pojawiać stę będzie odtąd stale na łamach nostego 
piema, oznaczając dział, w którym obok stałych apra- 
wozdań teatralnych pojawiać się będą artykuły ogólne 
2 zakresu teatrolagii, pisane przez wybitnych fachow- 
ców w tej dziedzinie wiedzy. 


Zagadnienie teatru to jedno z palących za- 
gadnień współczesnej kultury polskiej, Ze swej strony 
„Kuźnica” pragnie dać czytelnikom zbliżenie do spraw 
teatralnych, zrocumienie jego problemów, podejście do 


LEOPOLD KIELANOWSKI. 


Prawa 


Droga, jaką odbywa dzieło od zapisanych 
kart papieru do ożycia na scenie, jest drogą 
myśli — fantazji — twórczości reżysera. Dróg 
takich jest zawsze kilka czy kilkanaście do wy- 
boru. Po przeczytaniu egzemplarza stwarza $0- 
bie reżyser pewien obraz — wizję sceniczną 
i, zależnie od zrozumienia intencji autora, będzie 
podczas realizowania jej uwypukiaż środkami 
teatralnymi ie czy inne idee. 


Któryś z teoretyków teatru ujął trafnie pracę 
reżysera naslępująco: „reżyser jest tym lepszy, 
im mniej go publiczność dostrzega*. — Ten sam 
ideał ma zapewne na myśli dr. Papee, który 
w swej ostatniej, cennej pracy, podyktowanej 
głęboką troską o losy teatru polskiego, pisze: 
„Na miejsca panowie reżyserzy! Bo w ostatnich 
latach wydaje się wam niesłusznie, że w teatrze 
wy jesteście najważniejsi. Ważniejsi od myśli 
i słowa poety, ważniejsi od mowy i gry aktora." 
Następnie dodaje: „Przerost praw reży- 
sera jest klęską teatru.* Zdania te wy- 
mierzone, jak sądzę, przeciw pewnym pomyłkom 


| E 
PAWEŁ KUBISZ 


Ferda nimo roboty! 


Ferda nima roboty, żywat jest zły! 
Tryby zastawiły sie w śwlecie... 

lujczam szkielety, ofiary: — ty 
Ręce... skibke chleba żebrzecie 


Ferda i łaski nima — jest lyny kij, 

Biti, sturkani i pón-siła! 

Szak w mokrych murach zapuchły 1muikym, gnij! 
Umrzyć...? — godzina nie wybita! 


Módz wstać, módz Iść, zaglyrzyć pięść w świat i bić! 
1 pleć niesprawiedliwaść ludzkóm — 

Tobie grób ryll — im trzeba groby ryćl- 

— Nimożeszi... koniec w pierslach kucko! 

Cieble stargali — mje bestyje zgięły kark — 

Dwa drzewa w kwitniyniu ranlóne... 

Ciyrpko klątwa marasi z pasinianych warg 

--- w ta plekła chmur — w niebo zamknionel 


nich od właściwej strony. Jesteśmy przekonani, se 
ten dział pisma zyska sobie zainteresowanie i usnanie, 

W numerze niniejszym ma czele zamiesteżamy 
artykuż dr. Leopolda Kielanowskiego, który mówi 
o reżynerze, jego prawach i pracy a przes to dla 
miłośników teatru będzie lektwą pożądaną i poży. 
teczną. Interesujący jest tym bardziej, że z rnnego 
punktu widzenia oświetla graną jeszoze „Tensę”, niż to 
miało miejsce w notatce T. Juchnowiczówny, zawartej 
w grudniowym numerze naszego pisma. 


REDAKCJA 


reżysera 


reżyserskim czy przerosłowi ambicyj reżysera, 
wypowiadającego swe własne idee poprzez 
utwór i firmę autora, mogą być łatwo fałszywie 
zrozumiane. Prawa reżysera... Jak historia 
teatru wskazuje, im bardziej reżyser korzystał 
ze swych praw, tym teatr był lepszy, ciekawszy, 
prawdziwszy. Nazwiska Stanisławskich, Antoinów, 
Reinhardtów, Meyerholdów, reżyserów — de- 
spotów, znaczą ogromnymi krokami rozwój 
sztuki teatralnej. Reżyser jako indywidualizm 
artystyczny, stający poza sziuką nie istnieje — 
nie powinien istnieć. Ale istnieje — gra w sztuce 
jego m yś l — jedna, jednolita myśl, przepajająca 
wszelkie elementy sztuki, wszelkie środki od- 
działywania na widza i to w tównym stopniu 
żywe, jak i martwe. Na tym polega to, co na- 
zywamy stylem sztuki. Wszystko pod- 
porządkowane jednemu najwyższemu celowi, 
klórym jest: najpełniejsze wydobycie 
i plastyczne ukazanie intencji au- 
tora. 

Sprzeciw dr. Papeego skierowałlbym zatem 
przeciwko wirtnozerii reżyserów i ich 
kokieterii.  Kokieteria to czasem bardzo 
ponętna droga wybicia się, Zdarza się, że młoda 
aktorka, grająca drugoplanową rolę, chce się 
wybić. Przepełnia więc swą małoznaczącą dla 
akcji rolę romaitymi „gierkami*, by tylko zwrócić 
na siebie uwagę. Ta kokieteria nie jest też obca 
reżyserom. Chcą zwrócić na siebie uwagę, aby 
publiczność wychodząca z teatru nie mówiła 
o sztuce, o jej problemach, ale o tym jak 
świetnie to reżyser zrobił, — jakie wspaniałe 
miał reżyser pomysły. ldeałem jest dla mnie 
reżyser, który przepaił swą myślą, konsekwentnie 
do swej idei, wszystkich wykonawców, każdą 
sytuację, wydobył właściwy wyraz z każdego 
rekwizytu, choćby z książki leżącej na stole, — 
a sam pozostał niewidoczny, reżyser, któ- 
rego pracy w sztuce nie znać. Dobra 
reżyseria polega więc na przemyśleniu każdej 
sytuacji, niemal każdego gestu aktora w ten 
sposób, aby wyrażał w pełni intencję autora 
a wydawał się zupełnie odruchowym, przypad- 
kowym. 
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Reżyser jest zatem panem życia i śmierci 
na terenie sztuki. On to daje utworowi zawar- 
temu w słowie pisanym — życie sceniczne, 
trójwymiarowe, w przestrzeni i w czasie. For- 
muje wespół z dekoratorem nową rzeczywistość. 
Tak! Ale nikt równocześnie nie powinien być 
tak skrępowany, jak właśnie reżyser. Mówię 
naturalnie o reżyserze, mającym poczucie odpo- 
wiedzialności artystycznej. 

Reżyser — inscenizator jest i powinien być 
w podwójnej niewoli. W niewoli 
u autora i w niewoli u publiczności. 
Musi się liczyć w jednaki sposób z intencją 
twórcy, jak i ze sposobem reakcji i rodzajem 
wrażliwości widza. On jest pośrednikiem — 
tłumaczem dzieła autora na język sceniczny 
zrozumiały dla środowiska, dla którego insceni- 
zacja jest przeznaczona. Ta druga niewola, 
niewola reżysera, teatru u publiczności nie jest 
wciąż jeszcze należycie rozumiana. Jest ta 
zagadnienie, do którego reżyser musi podchodzić 
bardzo ostrożnie. Banalne powiedzenie „teatr 
składa się ze sceny i z widowni* zawiera w so- 
bie głęboką prawdę. Publiczność wpływa na 
teatr, na jego repertuar, na kształ. sceniczny 
wyslawianych sztuk nie przez sprawozdania 
prasowe, które są wypowiedzeniami mniej lub 
więcej fachowych teatralnie jednostek, ale przez 
swoją spontaniczną reakcję, będącą dowodem 
jej poziomu — jej zainteresowań i stopnia oraz 
rodzaju jej wrażliwości. Z tym wszystkim musi 
się reżyser liczyć, aby umieć odpowiednie re- 
akcje wywołać, Nie istnieje jedna doskonała 
inscenizacja, która byłaby równie dobra zawsze 
i wszędzie, zarówno w Ameryce, jak i w Paryżu. 
w Warszawie, jak i w Katowicach. Inscenizator 
musi umieć przemówić językiem swego środo- 
wiska. Dobra nawet inscenizacja nie będzie 
miała żadnej wartości, jeśli z jakichkolwiek 
względów nie przemówi bezpośrednio do widza. 
— Reakcja publiczności objawia się najjaskrawiej 
w momentach, pobudzających śmiech. Czasem 
należy jakąś sytuację stonować, aby śmiech 
powstały z zewnętrznych powodów, nie zabił 
wewnętrznej treści akcji... czasem, gdy sztuka 
głosi prawdy, przeznaczone tylko dla wybranych, 
należy przez umiejętną reżyserię odwrócić uwagę 
tych wszystkich, dla których słowa te nie są 
przeznaczone, zająć ich w inny sposób, rozerwać, 
aby się nie znużyli niezrozumiałymi dla nich 
słowami. 

Znajomość reakcji widzów nigdy nie jest 
zupełna. Przynosi ona częste niespodzianki. 
Taką niespodzianką — był n. p. dla mnie 
„Dziadach* — policzek wymierzony ks. Piotrowi, 
wzbudzający na pewnych przedstawieniach nie- 
spodziewaną reakcję Śmiechu, przekreślającą 
intencję autora. 

Drugą taką niespodzianką jest reakcja pu- 
bliczności przy końcu l-szego aktu w „Tessie“, 
w czasie śmierci Sangera. Moment dramatyczny 
był na pewnych przedstawieniach zupełnie prze- 
kreślony śmiechem widowni na skutek zjawienia 
się córek Sangera w — nocnych koszulach. 

Przykłady te dają obraz trudności, jakie 
nastręcza reżyserowi widownia. Czasem zaś — 
przeciwnie, kunsztownie obmyślone sytuacje re- 
akcji nie wzbudzają. Albo i powodzenia. N. p. 
tajemnicą jest dla mnie stała reakcja w „Tessie“ 
w następującym momencie: gdy Flora, chąc 
się przypodobać Lewisowi, zadaje mu pytanie : 
„Lewis, dlaczego ten dzwonek (u krowy) brzmi 
raz w a—mol, a drugi raz w as—moł*. A Lewis 
odpowiada: „Bo... bo.. to są dwie krowy...“ 
Przyznam się, że śmiałem się sam, gdy ta czy- 
łałem. Wydała mi się głośna reakcja — pewna. 
Nawet jeśliby nie dla wszystkich był zrozumiały 
nonsens muzyczny zawarly w przyznawaniu 
Flory tonacji molowej jednemu tonowi. Pewniak 
chybił. Pauza, którą zaaranżowałem przed na- 
stępną kwestią, aby publiczność nie zagłuszyła 
jej śmiechem okazała się bezużyteczną. Nato- 
miast śmiech wybuchł niespodziewanie po na- 
stępnym zdaniu, gdy mała Lina pokrzywia się 
Lewisowi: „O dwu krowach mówi, a o dwu 
cielętach, to nie..* Dałem tych parę przykła- 
dów, aby zobrazować ilość problemów, które 
ma do przemyślenia reżyser. 


— Nie można zaiem nigdy powiedzieć, że 
reżyser ma za wielką swobadę działania. Nie 
może on mieć żadnych ram poza tymi dwiema, 
którym musi się poddać bezwzględnie: inten- 
cja autora i wrażliwość publiczno- 
ści. 


— Reżyser ma do dyspozycji myśl autora, 
zawartą w tekście — talent aktora pozwalający 
mu na przeżywanie i wyrażanie tej myśli — 
natomiast sposób, w jaki myśl ma być podana 
ukazana, pozostawiony jest twórczości reżysera. 
l w tej dziedzinie nie wolno go krępować! 

Ten właśnie sposób podania sztuki, jest 
całkiem elastyczny, zależny od epoki i środo- 
wiska. Te różne sposoby podania, które w ni- 
czym nie naruszają intencji autora, ale nadają 
im taką czy inną formę wypowiedzi, to są te 
kroki, — stylowe, którymi idzie teatr po- 
przez wieki. Szekspir, — Molier, — Antoine, — 
Stanisławski, — Reinhardt, — Meyerhold i inni. 
Dlatego nonsensem jest wszelka tradycyjna 
inscenizacja. W jednym i tym samym u- 
tworze, zależnie od epoki, różne momenty fa- 
scynują. N. p. taka „Dama Kameliowa" miała 
zupełnie inne, rewolucyjne znaczenie w ubie- 
głym stuleciu, aniżeli dzisiaj. Dlatego obecnie 
muszę posuwać się nawet do zmiany tekstu 
Dumasa, chcąc zadość uczynić jego intencjom. 
Bo gdyby Dumas żył obecnie i chciał wypo- 
wiedzieć swą myśl, nadałby jej niewątpliwie 
inną formę, aniżeli tę, która była dla niej od- 
powiednia blisko 100 lat temu. 


— Starałem się powyżej przedstawić moje 
podejście reżyserskie do sztuk. Zrozumiałym 
teraz będzie, że nie nadużywałem swych praw, 
zrywając z tradycyjną inscenizacją „Wyzwole- 
nja“. Przeciwnie slarałem się jaknajbardziej 
spełnić intencję autora. Spełnienie tych inten- 
cyj mie polega na wiernym zachowywaniu 
tekstu, tylko na podaniu go w ten sposób, aby 
właśnie ten nasz tutejszy widz mógł najjaśniej 
myśl autora zrozumieć. Dlatego pozwoliłem 
sobie określić tekst „Wyzwołenia*, dlatego po- 
zwoliłem sobie wprowadzić inowacje insceniza- 
cyjne — wszystkie pa to tylko, aby zbliżyć 
Wyspiańskiego do chwili obecnej. 


I tak naprzykład w witrażach wawelskich! 
których kartony niszczeją w przedsionku Mu- 
zeum Narodowego w Krakowie ujrzałem synte- 
tyczne ujęcie elementu martwoty, z którą wal- 
czy Wyspiański i wprowadziłem je po raz 
pierwszy w wykonaniu p. Jarnutowskiego do 
inscenizacji Wyzwolenia. Następnie chcąc u- 
plastycznić widowni drogę Konrada do we- 
wnętrznej wolności, zaznaczyłem ją symbolicz- 
nie drogą, którą musiał wykonać Konrad, idąc 
da wrót wawelskich, i walcząc z maskami, my- 
ślami swoimi, które go pomniejszały i więziły. 
Myśli Konrada ująłem w zdeformowane kształty 
larw, podkreślając zewnętrznie ich brzydotę 
i fałsz. Również i muzykę zastowałem do uwy- 
puklenia idei tekstu. N. p. muzyka Harfiarki 
podkreśla jej łączność z zagubionym rogiem 
złotym — omamieniem, czy muzyka „letniego 
dnia* wydobywa nastrój słodyczy i woni dnia 
lipcowego. 

Robiłem to wszystko dla wydobycia prze- 
wodniej idei — walki, jaką toczył Wyspiański 
z obłudą, kłamstwem i frazesem, — z formą 
dla formy. A i w „Tessie“ spotkałem się 
z walką, — na innym terenie i na innej pła- 
szczyźnie artystycznej — z walką z kłamstwem, 
z pustą formą... „Tessa“ jest dla mnie pie- 
śnią na cześć prawdy i czystości 
uczuć. jest głorylikacją małżeństwa w naj- 
doskonalszym tego słowa znaczeniu, Wystę- 
puje przeciwko niechrześcijańskim związkom 
ludzi, opartym jedynie na różnicy płci, związ- 
kom, które muszą upaść, mimo sankcyj, bo 
są oparte na fałszu, Pozwoliłem sobie na te 
potężne skróty tekstu, zmieniłem zakończenie 
sztuki, licząc się z tym, by nie naruszyć inten- 
cji autora, a jednocześnie dostosować sztukę da 
chłonności widza śląskiego, 

Sprawdzianem trafności drogi, którą obrał 
reżyser, są — nieliczne niestety — wypowiedzi 
widza. One są dla niego najważniejsze, 

Dlatego wypowiedź górnika, który napisał 
list do dyrekcji teatru, że był 5 razy na „Wy- 
zwoleniu”, że kupit sobie egzemplarz „Wyzwa- 
lenia" z komentarzami, — bo da tej pory go 
nie znał, — taki głos — jest najlepszym do- 
wodem celowości naszych wysiłków, 


Teatr im. Wyspiańskiego w Katowicach 


PODWÓJNA BUCHAŁTERIA, komedia muzyczna w 4 
aktach Ruila i Arnolda Golz w przeróbce Hemara, muzyka 
Bernardn Gruena, reżyseria: Marlan Godlewski, dekoracje: 
Józet Jarnutowski, kapelmistrz K. Boficza- Tomaszewski. Sziu- 
ka la rozpoczyna prawdopodobnie coroczną serię wypranych 
z każdej odrobiny sensu bujd, zwanych szumnie „kome- 
diami muzycznymi”, na których oglądanie skazuje nas 
z lekkim sercem dyrekcja naszego featru systemalycznie 
i nieubłaganie, ciesząc się przylem mocno, że ludziom to 
się właśnie podoba. 

Trzy akty głupich nieporozumień pomiędzy kilkoma 
cyrkowymi figurami, parę źle zaśpiewanych i trudnych 
do zrozumienia piosenek, dowcipy i dialogi tak naiwne 
I słabe, że nie pozostawiają po sobie najmniejszego wra- 
żenia — olo całość tej sztuki, której nazwanie komedią 
ubliża tylko temu szanownemu gatunkowi literackiemu, 
Tak proslacką i płytką charakterystykę posłaci komiedia- 
wych spofkać jeszcze można w komediach irzeciorzędnych 
autorów przed slu laty. Niema tu ludzi żywych, śmiesz- 
nych przez swe usterki i cechy charakteru, jest seria dow- 
cipkujących pajaców, niezręcznie powycinanych z papieru. 
Można się śmiać z paradoksalnych syluacji, ale nie możne 
się bawić. Śmiech, których budzi „Podwójna buchalteria* 
jest krótki i przemijający, nie pozwalający na chwilę na 
stłumienie reileksji: jakie to wszyslko głupie. Jeśliby za- 
miast określenia „komedia muzyczna“ użyło się tu terminu 
„dowcip sceniczny“, możnaby rzecz tę porównać do tych 
dowcipów, którymi zapełnia się kolorowe szpaliy „Weso- 
łych Bocianów", „Expresów Humorystycznych" ilp. Czyła 
się to od deski do deski bez cienia uśmiechu na twarzy 
i odkłada lak, jakby się nic nie przeczytało. 


Z akiorów wymienič Irzeba jako najlepszych pp. Ko- 
strzewskiego i Górowskiego. P. Jastrzębski przejęly zbyt 
mocno stylem Dymszy, robił na scenie cyrk. Podkreślić 
trzeba doskonałe zwłaszcza dła lokalu firmy „Pol-drucik* 
dekoracje p. Jarnutowskiego, chaciaż umeblowanie biura 
i salana szwankowało w szczegółach. 

Może nawet „Podwójna buchalteria* zrobi na naszej 
scenie karierę „Muzyki na ulicy“, ale będzie to wstydliwa 
kariera, na klórą palrząc, zapylać będziemy musieli: po 
co jest teatr? Jeśli dla sztuk tego pokroju, to jest zby- 
teczny. Wystarczy „Rarytas”, „Cyrylik Warszawski" i im 
podobne. To Irzebaby rozważyć. Bo jednak wszędzie 
obowiązują pewne kryteria i pewna miara. Są kategorie 


ludzi, których lakie sztuki „bawią”. 1 to też jest smutne. 
Ale taka zabawa jest zbyt łatwa i zbył kosztowna. 


Teatr w Sosnowcu. 


Bilans jego jesiennej pracy artystycznej na rak 1936 
nosi na sobie znamiona trudnych do wylłumaczenia dys- 
proporcyj. Maximum trudu i duże możliwości (teatr ten 
ma do swej dyspozycji jednego z najwybitniejszych na- 
szych teatralogów, jednega z najzaslużeńszych ludzi tealru 
w Polsce) — a elekt żaden prawie. Amerykanizm w iem- 
pie pracy, a w rezullacie żaden rekord! Czasem naraz aż 
trzy sztuki na warsztacie, zda się człowiekowi, że to za- 
wrotne „nad poziomy”, a koniec końcem poziom żaden, 
chyba.,. Morza Martwego! Sine ira et studio — zawyro- 
kować zdecydowanie trzeba, że żadna sztuka nie „wyszła“. 
Współpracy Kochanowicza absatulnie nie widać! 

Linia reperluarowa wykazuje brak jakiejkolwiek sa- 
modzielności. Teatr sosnowiecki idzie pod tym względem 
jakby w ogonie kultury wszystkich innych teatrów polskich; 
gra przeważnie ograne i przez żaden inny tealr niegrane 
już abce szłuczydła, o klórych wstyd pisać. Szkoda słówl 
Repertuar polski jeśli jest, jest nieporozumieniem. Z szluk 
naszych Huką się po sosnowieckiej scenie albo za subtelne 
i przez ta dla środowiska nieodpowiednie i kompletnie 
nienadające się (nie łatwiejszy od Shawa czy Pirandella 
Rittner), albo sianowczo niepolrzebnie napisane, a jeszcze 
niepotrzebniej grane (Rostworowski ze swoim przygnę- 
biającym i okropnym dramatem „U mety"); albo wreszcie 
opłakanie „galowe*, owoc najnieszczerszego „wypada“ na 
11 listopada (Fredro). (© obowiązkach względem naj- 
młodszej twórczości rodzimej, me mówiąc już o jej kulcie, 
mowy mie ma. Ambicja odkrywania we współczesności 
polskiej taleniu autorskiego, ambicja poszukiwania go, 
ambicja brania jak najczynniejszego udziału w tworzeniu 
nowej przyszłości połskiemu teatrowi — żadnal zerol 
Tealr Zagłębia traci aularytet, bo zagrzązł w najlańszy 
kompromis: gra nie to, co powinien, ale to, co musi, by 
finansowej równowagi nie tracić! Kasa slała się bożyszczem! 
Rezygnacja z woli narzucania i uświadamiania bezmyślnie 
chichaczącej widowni jakichś głębszych czy wyższych 
warłości sceny staje się jednym z aż nadto widocznych 
i typowych wskaźników dekadencji i rozkładu sosnowiec- 
kiego teatru. 
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Również syslem opracowywania scenicznego dzieł 
dramatycznych jest tu tego rodzaju, że przeważnie rzecz 
biorąc, irzeba by z nim walczyć nieusiępliwie. Najlepiej 
byłoby z nim raz na zawsze skończyć. zaprzeslać go 
nieodwołalniel Reżyserii tu albo nieraz wcale nie widać, 
alba z gruntu fałszywa. Bezodpowiedzialność, niegwaran- 
cja, brak dostatecznej kantroli nad personelem w pamię- 
ciawym opanowaniu ról rodzi lu czasem najboleśniejszą 
humorystykęl 

lnną specjalnością leattu w Sosnowcu jest znowu 
fak, że można być ma wszystkich jego premierach, 
szukać, chcieć znaleźć, a jednak nie doszukać się 
Człowieka na sceniel Za całą Prawdę i ideał Natural- 
ności starczy w nim: kupa nieopanowania, pozy i kalurnu 
nieopanowanych, czy pelnych pozy i kolurnu adepiów 
i adepiek; kupa rutyniarstwa w utemperowanych już bar- 
dziej aklorkach; kupa wreszcie pretensjanalności w roz- 
grymaszonych i rozkapryszonych „gwiazdach“, Mielizny 
bezłalencia! 

Wypadają z tego ni mniej mi więcej tylko takie 
dziwolągi: w „Damach i Huzarach* Zosia jest jakimś 
znudzonym „bóstwem* z Hollywood, wyrafinowanym ana- 
nasem — kokietką, ina klękać za dostąpienie łaski oglądani: 
Fruzia zaś jakąś rozkrzyczaną i rozlataną bar-kabaret-balel- 
tewia subrełką, Przykładów można by mnożyć wiele! 
Dostarcza ich każda tutaj premiera, 

Zarówno obsada jak i inscenizatorska interprelacja 
utworów drarnalycznych chadza w ieatrze sosnowieckim 
dziwnymi, najczęściej rudnymi do zniesienia drogami. 
Przemknie nieraz przez głowę widza myśl okropna: że 
poprostu sztuki „dostosowuje się* da warunków, wśród 
klórych pokazać się mają. Wiadomo zaś, że środowisko . 
(zab. artykuł: „Teatr w Sosnowscu", „Kuźnica*, grudzień 
1936). Ze sztuk — zdaje się — wydobywa się najczęściej 
te momenty, które „trafią* przypuszczalnie. Rezullat taki, 
że np. ani Ritlnera, ani Rostworowsxiego ani Fredry od- 


poznać lu nie sposób. Trudno widzieć w „głupim Jakubie* 
bolesną ironię Rillnera, żal da brutalnego życia, że naj- 
etyczniejsze jednosiki obrzuca takimi epilefami, skora na 
scenie nie robi się nic, aby tytułu sziuki nie brać i nie 
rozumieć dosłownie. W Rostworowskiego, „U mety“ 
aktorska subtelnie ujętą tragedię Franka Szywały pozwala 
się znowu przywalić I przygnieść grubej brawurze szofer- 
skiej, jej nieaciosenym i nieckrzesanym przebojom. Wresz- 
cie z „Dam i Huzarów” najniespodziewaniej w Świecie 
wychodzi tu satyra aui nie na Huzarów, ani nie na Damy, 
ale na... Kapelanal „Tułaj*, to i lo hyć może... 

Czynnikiem pomnażającym dezorientację i kompli- 
kującym niewątpliwie proces zżycia się z teatrem w So- 
snowcu jest nakoniec rozpanoszony lu system szablonowej 
łaiwizny w oprawie scenicznej dla sztuk poszczególnych, 
System Iraktowania zarówno Fredry czy Rillnera, jak 
i Rostworowskiega itd. na jednej płaszczyźnie stylowej — 
że lak slormułować trzeba — jakby jakiejś zabawkarska 
- świętomikołajskiej. Coraz la inna edycja jednego i tego 
samego modelu pudełkowa - makiecikowo urządzanych 
wnętrz, w kłórych grający wyglądają prędzej na lalki 
i figurki prezentowane grzecznym dzieciom na 6 grudnia, 
niż na prawdziwych ludzi, Niejednokroinego zaniedbania 
i miestaranności, a nagminnego braku inwencji w tym 
względzie „kryzysem“ usprawiedliwiać absolutnie nle wolno! 
Tealr Sosnowiecki stać na oryginalne tu pomysły. Ma 
przecież Gołaszewskiego| Gdyby tylka zechciał chcieć! 

Bilans gorzki. Trudno. Bilans smutny jak jesień. 
Jednak niebeznadziejny| Wierzymy w inną, koniecznie 
inną, lepszą przyszłość. | to nie dalekąl Pamięć zmar- 
nowanych sił zapełnić wolą naprawy i przebudowy. O ubie- 
głym sezonie jesiennym najlępiej zapomnieć i nie wracać 
nigdy 1 

Dyrekcji i całemu artystycznemu personelowi nie 
lylko wypada, ale i trzeba koniecznie życzyć naprawdę 
Nowego Rokul EMKA. 


PRZEGLĄDY 


W numerze czwartym tygodnika śląskiego „Polski 
Narodowej“ organu obozu wszechpolskiego, w artykule pt. 
„Sprawa robolnicza o obóz narodowy" nieznany auior 
wychodzi z założenia, że ani upaństwowienie fabryk, ani 
koncentracja przemysłowa ani leż relarma rolna nie za- 
talwi sprawy bezrobocia klasy pracującej. 


„Trzeba więc szukać innych skuteczniejszych dróg. 
Sposoby na zwalczanie bezrobocia obóz narodowy posiada 
iz chwilą dojścia do władzy w Polsce rozpocznie z nim 
skuteczną walkę”. 


Tym sposobem ta usunięcie żydów z Polski.— To 
pierwsza droga. Ale jakie są następne, Bo jeżeli la pierw- 
Sza jest zarazem oslalnią, (o sprawie żydowskiej może ona 
tylko zaszkodzić. 


Padobnie w Myśli Polskiej (nr 22) w artykule o ruchu 
młodowiejskim Dr. Jerzy Orlhez zauważa, że: „Nie może 
przela wleś polska budować swych prac na światopoglądzie 
materiallstycznym. Przyjmując go, tym samym chcąc czy 
nie chcąc, świadomie czy nieświadomie Idzie na bezdroża 
radykalizmu i komunizmu, który osłabia sily duchowe narodu“, 


Czy radykalizm i komunizm to prawie jedno i la 
samo? Czy Polsce nie trzeba wcale żadnego radykalizmu? 
A czy panom z Myśli Polskiej nie są znana pamiętniki 
chłopów i bezroboinych? Przecież świalopogląd katolicki 
w niczym nie jest sprzeczny z radykalnym programem. 
realizacji sprawiedliwości społecznej w mieście i na wsi. 
Wprast przeciwnie takie zapoznawanie potrzeby radykal- 
nego programu dla wyjścia z obecnego gospodarczego im- 
pasu wpędza masy proletariatu poskiego do obozu ma 
ferialistycznego. 


Na szczęście są inni, bynajmniej nie naslawieni ma- 
terialistycznie i antykatolicko, którzy ten moment doceniają. 
Że zagadnienia narodowe i radykalne w ich ścisłym po- 
łączeniu są coraz powszechniej doceniane, o tym świadczy 
caly szereg nowopowstałych pism. Sytuacja wytwarza się 
naskutek lego całkiem nowa. Potwierdzeniem tego cały 
szereg artykułów w „Podbipięcie", gdzie Witold Chwalewik 
poświęcił temu zagadnieniu artykuł pl. „Najdziwniejsza 
Wiadomość”, zaznaczając, 2e „Tradycje były tradycjami 
rozdwojenia naradowega* i że niesamodzielność umysłowa 
młodych jest przejściową. 


To samo stwierdza Hoppe w „dutrze Pracy“, pisząc, 
że w lej chwili Polska zatrzymała się na osobliwym przy- 
stanku swojej historii, gdyż muszą się spotkać dwa rozwija- 
jące się procesy, proces nacjonalizmu, żołnierzy z pracesem 
młodego rodzącego się nacjonalizmu organiczników, którym 
mie dane była walczyć na frontach. Na odcinku młodych 
organiczników dokonywa się ważka ewolucja. Zamienia się 
tam sposób pairzenia na naszą strukiurę socjalno-gospodarczą, 
a nade wszystka kapilslową. Jeżeli na płaszczyźnie pracy 
organicznej nie nastąpi zespolenie tych dwu procesów, jeżeli 
ue nastąpi zespolenie poisklego naradu, io pominiemy wielki 
moment dzlejowy. 


Poiwierdza lo ciekawy artykuł w „Padbipięcie” 
Chwalewika pl „Główne zadanie pokolenia, w którym zutor 
uważa że „kraj nasz ma znaczne szanse odzyskania nor- 
malności, właściwej poczuciu starego europejskiego narodu, 
ze sprawą wysiłku niewielkiej stosunkowo części żyjącego 
pakalenia: pokolenia ludzi malej więcej trzydziestaletnich. 
Pokolenie lo więcej ma danych od słarszych i od młodych 
po temu, ażeby normalizację urzeczywistnić; w niej przeto 


widzieć powinna główne swoje polityczne zadanie. Jeżeli 
go nic zrozumie i nic podejmie, odwlecze normalizację poli- 
tyczną na czas, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa dlugi, 
i zaprzepaści swe duże, wyjątkowe wśród żyjących dziś 
pokoleń, możliwości. 


Podobnie stwierdza kongres Z, P. M. D., — którego 
rezolucja zamieszczona w piśmie „Naród i Państwo" stwier- 
dza: Wobec chaosu ideowego i rozbicia politycznego spałeczeń- 
stwa Polski — zadanie uporządkowania | zarganizowania 
wszystkich elementów zżycia wewnętcznego państwa, ciąży 
na barkach młodega pokolenia. Syelnienie tych zadań 
widzimy na drodze wielklego ruchu Ideowego, który winien 
objąć najszersze masy młodzieży; przygotować je do udziału 
w życiu społecznym i politycznym państwa. Przebudowa 
ustroju społecznego 1 strukiury gospodarczej państwa oparta 
być musi na zasadach sprawiedliwości społecznej. Oto po- 
wsiaje caraz więcej punktów stycznych w poglądach ugru- 
powań młodego pokolenia. Nie we wszystkich, lecz ilość 
tych punklów rośnie. Będziemy je obserwować dalej 


O jedność i zgodę narodową 


Rośnie w Polsce tęsknofa za zgodą i jednością na- 
rodową. Dobilny wyraz dają temu dwa pisma „Czas“ 
i „Podbipięta“ (nowy tygodnik). „Czas“ czyni to raczej ze 
względów taktycznych: chodzi mu po prosłu, jako orga- 
nowi ziemiańsiwa, o zachowaniu status quo społecznego 
w Polsce. Boi się walki, bo walka w Polsce zaczyna 
przybierać charakter świalopogiądowy, daleki od ideałów, 
reprezentowanych przez ten dziennik. Klimat jaki „naslaje”, 
przeraża ię warstwę społeczną. Nie oszczędzą jej ani ruchy 
narodowe ani ruchy żeglujące pod banderą Frontu Ludo- 
wego. 


Głębszy sens idei jedności narodowej usiłuje nadać 
„Podbipięta Można powiedzieć, że idea jedności jest 
leitmotiwem tego pisma. 


My powiadamy: Tak jest! tylko jedność narodowa 
uczyni Polskę wielką i szczęśliwą, ale inaczej da tej sprawy 
pochądzimy. Zapylujemy: Czy jest dziś możliwa jedność 
narodowa, skoro oprócz różnie programów, nastawień 
i animozyj osobistych, powstałych przed wielu laty, a utewa- 
lających się z biegiem lat dochodzą jeszcze coraz rosnące 
różnice ideologiczne, świalopoglądowe?| Czy kierujący 
dziś obozami politycznymi leaderzy zdolni są w ogóle, 
jaka ludzie slarzy, skostniali w swym partyjnym egoizmie 
i starych ideałach do stworzenia jedności narodowej? 
Mogą stworzyć kompromis, ale nie jedność! 


Jedność narodową stworzy nowe, powojenna poko- 
lenie na podłożu nie komgramisu, ale właśnie jednolitej, 
bezkomprornisowej ideologii i ponad głowami tych, co 
już nie są do niej duchowa zdalni. 


Wspólnota Interesów i Żyrardów 


Pojawiły się w prasie skromne notatki o nowej 
radzie nadzorczej Wspólnoty Interesów. Wkrótce mamy 
mieć nowy zarząd i podobno nową strukturę koncernu. 


JANINA ZABIERZEWSKA 


Jeśli są taty... 


Ta nie jest wcale kuglarstwo, 
(przynajmniej ja tak uważam) 
podpatrzyć smutne łgarstwa, 
człowieka a dwóch twarzach — 


Publicznie — at proszę — pycha! 
Prawi tak szumnie i pig! 
patriatyzmem nanycha, 

że malo człeku nie pękniesz — 


„Że ta trza — panie — rozumieć — 
że bieda — panle — bo kryzys — 
że Państwa, Naród — trza umieć, 

że trzy posadki to wyzysk — 


Że sprawiedliwość ta cnota, 
którejbyś próżna dziś szukał — 
że się panoszy hałota 

| ginie wiara — nauka — 


Ze szczylu swej wszechstronności 
ma „szerszy“ pagląd na dzieje — 
— A biedny mizerak slucha 

l w soble budzi nadzieję — 


Bać ducha głodnego mu krzepi 
ta ideowa rozlewność! 

— Jeśll są tacy — taż lepiej 
będzie nam luiro — napewna! 


Aż od sąslada się dowie, 

ża pan ten, co pięknie gada 

ma forsy dosyć — (ca powiesz!) 
| trzecia ga czeka posada — 


W radzie spolykamy nazwiska dobrze znane z innych 
rad nadzorczych i sekwestrów, Ciekuwi nas sprawa upo- 
sażeń. Przecież Wspólnota to już nie byle jaka własność 
prywatna, ale publiczna, za państwowe pieniądze wy- 
kupiona. 

To samo z Żyrardowem. Sprawy te poruszymy 
w jednym z najbliższych numerów „Kuźnicy“, 


Sprawa godności i etyki 


Polski siragan stał się symbolem wielkiej przemiany, 
jaka dokonuje się w mentalności szerokich rzesz ludowych. 
To nie jest wniosek, wyciągnięty z prasy żydożernej, lo 
jest lak zaobserwowany lak w Małopolsce jak i na Wi- 
leńszczyźnie i w wojewódziwach cenlralnych. Oto taki 
znamienny obrazek: 

Małe miasteczko „kongresowskie'. Coś około dwu 
tysięcy mieszkańców. Kilka piętrowych domków w rynku, 
reszla — to trochę lepsze chałupy chłopskie. Brudne 
sklepy żydowskie, przed nimi brudne Żydówki i brudni 
chałaciarze. Na pierwszy rzut oka wydaje się, Że przy- 
najmniej połowa mieszkańców w miasleczku należy do 
tej mniejszości narodowej, 

Tak jednak nie jest, 

Slajemy w „Polskiej gospodzie“ (przed jedną z pie- 
karń widniał szyld: „piekarnia katolicka") w rynku. Za- 
wiązujemy rozmowy z gospodarzem, „mieszczanami" 
i chłopami z okolicznych wiosek. Potem sprawdzamy 
w spółdzielni i w 3 pozostałych sklepach polskich, Bo 
na 24 sklepów i gospód 5 jest polskich, Ludności poł- 
skiej tym czasem 75 0/,. 

Wymowa cylr (proporcja) przerażająca. Nie w tym 
jednak rzecz. Stosunek zmieni się niebawem. Ludność 
poczyna się masowo odwracać od żydowskich sklepów. 
Stwierdzają to właściciele polskich składów, rozmowa 
znów z chłopami i „mieszczanami” odkrywa nam zasięg 
uświadotnienia w masach. Mamy da czynienia z ludźmi, 
którzy zdają sobie sprawę z dokonywującego się procesu 
gospodarczego. 

Jeszcze ważniejsze: przed rokiem nie było w dni 
targowe ani jednego polskiego slraganu na rynku, obecnie 
jest ich już więcej niż połowa. 

Miał rację żydowski przewódca, Grynbaum, kiedy 
mówił o nobilitacji straganu. Nie dziw więc, że wyciąg- 
naiz tego wniosek, stwierdzający, że wybiła godzina 
wielkiego exodusu żydów z Polski. 

Ale ien ruch wyzwoleńczy ludu spod hegomonii 
żydawskiej łatwa skazić, Bo co słyszymy z ust chłopów ? 
Kupcy polscy przejawiają ochotę do śrubowania cen 
w górę. Potwierdzają to nasi znajomi z okolicy. Żero- 
wanie na koniunkturze. 

Polski stan średni, pomijając pewne zachodnie okręgi, 
tworzy się dopiera z warstw ludowych. Chodzi o lo, by 
nie nasiąkł „elyką* żydowską. Władze polskich zrzeszeń 
i rzemieślniczych winny na takie zjawiska zwrócić uwagę; 
winny walczyć o atmosferę wysokiej godności zawodowej 
i stanowej. 

Sprawa bowiem rozwoju polsklega kupiectwa i rze- 
miosła to sprawa etyki chrześcijańskiej. 


STR. a 


KUŹNICA 


NR I (23) 


Fałszywy i szkodliwy humanitaryzm 


„(Dziennikowi Porannemu* w odpowiedzi) 


W numerze z dnia 27. XII, zaatakował mnie 
„Dziennik Poranny* za artykuł w grudnio- 
wym numerze „Kuźnicy* na temat rozruchów 
na wyższych uczelniach. 

W napaści tej dwa momenty rzucają się 
w Oczy: 

1) „Dziennik Poranny“ daje wyraz „trosce“ 
o to, jak zastraszające rezultaty musi dawać 
w szkole wychowawcza działalność nauczyciela, 
mającego światopogląd prawdziwie narodowy 
(Dz. P. nazywa to nienawiścią rasową, faszy- 
stowskim wstrętem do idei humanitaryzmu, po- 
stępu i Łp.). Otóż zapewniam autora niefor- 
tunnej napaści, że działalność nauczyciela 
o istotnie narodowym światopoglądzie daje 
w szkole stokroć lepsze wyniki, niż kogoś, kto 
ma światopogłąd masońsko-komunizujący, a po- 
krywany płaszczykiem fałszywego humanitaryzmu. 
Nauczyciel bowiem o światopoglądzie narodo- 
wym będzie siłą całej swej duszy dążył do tego, 
aby swych uczniów czy uczennice wychować 
na takich obywateli, którzy interes narodu 
i państwa, a więc interes Polski stawialiby na- 
prawdę w swym życiu na pierwszym miejscu, 
Inaczej być nie może, bo jesi to organicznie 
związane z jego ideologią. 

2) „Dziennik Poranny* twierdzi, że mój 
artykuł jest rażącym wykroczeniem przeciw za- 
sadom humanitaryzmu, moralności i t.p. Jest 
izeczą zdumiewającą, że gdy te lub inne warstwy 
narodu polskiego w swej ciężkiej walce a go- 
spodarczą i kulturalną niezależność użyją nieco 
ostrzejszych środków wobec szkodników narodu, 


zawsze pewne — dobrze zapisane w pamięci 
narodu — koła biją w Polsce na alarm, krzy- 
cząc, że łamie się tradycje polskie, zasady hu- 
manitaryzmu i moralności. Ale gdy tysiące ludu 
polskiego są stałe wyzyskiwane przez żydostwo, 
czy to w tej formie, że handlarz żyd płaci chłopu 
na jarmarku za nabyty towar zamiast złotymi, 
błyszczącymi, świeża wybitymi pięciogroszów- 
kami (chłop często nie zna pieniędzy), czy też 
w sklepie, gdzie chłop za materiał wartości 
3 złote za metr płaci złotych 15 czy 18, to jest 
to zgodne z humanitaryzmem i moralnością. 
Gdy żydzi okradają skarb państwa (fikcyjne 
bankructwa ...); gdy demoralizują naród prze- 
kupstwem i deprawują jego moralność, to jest 
to również w porządku. Gdy żydzi opanowują 
adwokaturę i medycynę w takim stopmu, że 
gdy tak dalej pójdzie, nie będzie chyba miejsca 
w tych zawodach dla młodych prawników, 
Polaków (i jak się tu dziwić razruchom mło- 
dzieży uniwersyteckiej), to te fakty humanita- 
rystów z Dz. P. nie rażą. My dobrze wiemy, 
dlaczego ich nie rażą. 

Ale nas rażą, tak jak rażą zdecydowaną 
większość narodu, a zwłaszcza jego młodą 
generację. I dlatego tym fałszywym, zbankruto- 
wanym, masońskim humanitaryzmom wypowia- 
damy walkę. Zbyt drogo bowiem naród polski 
w przeszłości i w chwili bieżącej płaci za tego 
rodzaju zasady. Jeśli humanitaryzm, to przede 
wszystkim wobec członków własnego narodu, 
a potem dopiero na eksport. 

ALOJZY TARG, 


Doktór o rozdwojonej jaźni 


Obiło nam się o uszy, że podobna niejaki p. dr. 
dajmy na to, Czapliński jest dyreklorem szpitala, dajmy 
na io, w Szarleju, jest w tymże szpitalu chirurgiem i jest 
lekarzem zaufania w Kasie Chorych, powiedzmy, w Świę- 
tochłowicach. 

Fakty te są dla nas w zasadzie obojęlne, w obecnych 
bowiem czasach surowego życia, każdy chce jak naj- 
więcej ogniw skupić w swym ręku celem intensywniej- 
szego ciągnienia łańcucha, Fakty te jednak nabierają 
wyrazu, skora się zważy, że lekarz zaulania Kasy Chorych 
jest organem doradczym dyrektora Kasy i zadaniem jego 
jest kontrola działalności szpitala nad powierzonymi jega 
opiece chorymi. W związku z tym możemy sobie wy- 
obrazić laką sytuację: Przychodzi do Ubezpieczalni chory. 
Po zbadaniu wydano orzeczenie, że należy go leczyć, ba, 
nawel umieścić w szpitalu. Dr Czapliński zwraca się do 
dyrektora kasy jako lekarz zaulania z uwagą, że chorego 
należy przesłać pod troskliwą opiekę niejakiego dr Czapliń- 
skiego, dyrektora szpitala, do którego dr Czapliński lekarz 
zaufania ma duże zaufanie, ponieważ tenże wzwyż wzmian- 
kowany dr Czapliński, dyrektor szpitala, ma wśród perso- 
nelu zdolnego lekarza chirurga, dr. Czaplińskiego. 

Opinię przyjęto, chory został wysłany do szpitala. 
Teraz dr Czapliński jako dyrektor szpitala przekazuje go 
chirurgowi dr Czaplińskiemu. Po pewnym czasie przy- 
jeżdża dr Czapliński, lekarz zaufania Kasy Chorych, aby 
zbadać na miejscu, jak dr Czapliński chirurg załatwił się 
z operowanytn i jaką opiekę zapewnd mu dr Czapliński 
dyrektor. 

Jesteśmy przekonani, że wszystko jest w porządku, 
Ale czasem może się coś zdarzyć, operacja może się nie 
udat. Chory może, nie czekając na dr Czaplińskiego, sam 
umrzeć bez niczyjej pomocy. Jak w takich razach może 
postąpić dr Czapliński, lekarz zaułenia. Chyba lak jak ów 
urzędnik stacji w „Komediantce* Reymonta, który sam 
siebie jaka podwładnego koniecznie chciał ukarać. Reymont 
coprawda przewidział to w innym resorcie, w kolejnictwie, 
transponując to jedaak na inny resori, możemy sobie 
znowu wyobrazić taką syluację: Ola przyjeżdża dr 
Czapliński, lekarz zaulania i siwierdze, że chory coś za 
długo choruje, alba w ogóle przestał chorować, bo ope- 
racja niestety nie dała pożądanych wyników. W poczuciu 
obowiązkowości dr Czapliński, lekarz zaulania, pisze do 
dr Czaplińskiego, dyrektora: Do dyrektora szpitala w Szar- 
leju, dr Czaplińskiego. Podczas ostalniej kontroli naszego 
lekarza zaufania dr Czaplińskiego, siwierdził tenże, że na 
skulek zbyt gorliwej apieki i szybkiej operacji, chory, nie 
zdążywszy rozwinąć w sobie choroby w całej okazałości 
w wymaganym czasie, uczynił to dopiero po operacji 


Redakcja i Administracja: Katowice, 


i wskutek tego zachodzi potrzeba iłd..... Wobec tego 
uprasza się dr Czaplińskiego dyrektora szpitala zbadać 
bliżej, w jakich warunkach dr Czapliński dokonał oma- 
wianej operacji. Podpisano: dr Czapliński — lekarz zau- 
lania. Po otrzymaniu lnkiego pisma dr Czapliński, dyrek- 
tor, udaje się do domu, wraz, z nim w lejże samej osobie 
przybyli dr Czapliński lekarz zaufania i dr Czapliński 
chirurg. 

Wewnęlrzny dialog. Dr Czapliński lekarz zaulania 
do dyrektora Czaplińskiego: Panie dyrektorze, la sprawa 
musi być bliżej zbadana, w przeciwnym razie będę mu- 
siał wyzyskać przysługujące mi uprawnienia, Dyrektor 
Czapliński da dr Czaplińskiego, chirurga: Panie Kolego 
ta sprawa jest czarną plamą na pańskiej działalności za- 
wodowej. Pan będzie za io odpowiedzialny. 

Dr Czapliński chirurg da dr Czaplińskiega dyrektora: 
Panie dyrektorze, wszystka zapowiadało się jak najlepiej, 
gdyby nie to, że przeszkadzał mi stale dr Czapliński, le- 
karz zaulania, który mi stale przypominał, że ma jeszcze 
dziś badać kilkunaslu chorych w kasie Chorych, a godzi- 
na już późna i należy się śpieszyć. Tak samo i pan, 
panie dyrektorze Czapliński, Pan miał do mnie w kryty- 
cznej chwili stale jakieś pilne sprawy, że ta jeszcze nie 
załatwione, że lamto czeka na podpis, a kilku chorych 
prosi po prostu o operację. W takich warunkach słaba 
konslrukcja fizyczna operowanego nie była w stanie spro- 
siać tempu. 

Czymże w takim razie jest pomysł Reymonta? Pa 
prostu skromnym i niekompletnym odbiciem rzeczywistości, 

Jedna jest niewątpliwe. Aby całe ta urzędowanie 
było sprawne i odpowiadała nowoczesnym wymogom 
biurokracji ubezpieczalniano-kasowej, dr Czapliński musi 
posiadać wszystkie warunki wymagane od człowieka 
o rozdwojonej, a nawel rozlrojonej jaźni. 


NOWE KSIĄŻKI 


Książka o wolności*). 


Pan Karol Doleżyk zrobił mi miły zawód: nie są- 
dziłem bowiem, by ten, trochę rozlatany społecznik i dzia- 
lacz (daruje mi Autor ię szczerość] mógł się zabrać do 
tak gruntownych studiów zagadnień społecznych, jak 
o iym świadczą „Rozważania polityczne”, — dzieło solid- 
nej pracy. Bardzo się więc cieszę z tego faktu. Cieszę 
się jeszcze dlalego, że książka pojawiła się na Śląsku. 
Niewątpliwie Śląsk pracuje intensywnie na polu umysło- 
wym (ściślej naukowym), — pracuje jednak przeważnie 
rękoma ludzi spoza Śląska, a naslępnie w dziedzinie re- 
gionalizmu. Nałomiast zagadnieniami ideologicznymi, spo- 
łecznymi (w (ym głębszym znaczeniu) niki się lu poza 
naszym pismem nie emocjonuje. Pod tym względem 
przedstawia się Śląsk macno jałowo. Nic dziwnego zatem, 
że książka Doleżyka jest na tym terenie pewnego rodzaju 
rewelacją. 


Książka jesl owocem wszechstronnych badań. Wi- 
dać odrazu, że autor rzelelnie przestudiował zagadnienie 
i to leż od strony psychologicznej jak i socjologicznej 
i filozoficznej. Przedmiolem rozważań jesi zagadnienie 
b. trudne: wolność człowieka w życiu zbiorowym. 


Rozdział I rozpatruje doktrynę o wolności osobistej 
człowieka, Analizie i krytyce poddał autor poglądy w tej 
materii Hobbes'a, Locke'go i Rousseau'a, przy sposobności 
omówił również prądy społeczne 19 wieku i czasów współ- 
czesnych. W rozdz. Il. przeprowadza analizę wolności 
osobistej człowieka na szerokim podłożu rozważań psy- 
chologicznych. 


O co chodzi autorowi? „Celem moim, jak powiada 
w przedmiocie, jest spowodowanie obiektywnych docie- 
kań w sprawach politycznych celem wydoslania prawd 
o życiu społecznym i celem oparcia o le prawdy przy- 
szłych lorm tego życia. W iym wypadku chodzi 
o wspomnianą wolność. Praca istotnie utrzymana jest 
w tonie spokojnym, naukowym, Rzadko kiedy burzą ten 
spokój subiektywne momenty. Ten obiektywizm jest nie 
tylka zalelą książki, jest równocześnie jej wadą. Dąż- 
ność do zbył wielkiej naukowości i obiektywizmu spowo- 
dowała przeciążenie dzieła często, moim zdaniem, niepo- 
trzebnymi wzgl. zanado rozwlekłymi wywodami, Sądzi 
widocznie autor, że w ien sposób lepiej uwypukli swą 
zasadniczą myśl. Tak jednak nie jest. Myśl zasadnicza 
gubi się w tej erudycyjności i drobiazgowości, Pewne 
parlie, zwłaszcza w II. rozdziale, robią wprost wrażenie 
dość ciężko napisanego podręcznika psychologii. W umy- 
śle czytelnika nie może powstać na skutek lego plastyczny 
obraz tego nowego ujęcia prawdy o wolności, jakie pra- 
gnie autor nakreślić.  Ulrudnione zadanie ma również 
krytyk. 

Przypuszczam, że następny tom „Rozważań politycz- 
nych“ pozwoli z jednej strony lepiej zrozumieć intencje, 
jakimi kierawał się aulor, dając lak szerokie podmalowanie 
pod zagadnienie wolności, z drugiej wolny będzie od lego 
balaslu dygresyjnych roztrząsań, a więc bardziej „czy- 
ielny*. Ale lo tylka kilka raczej pod adresem technicz- 
nej budowy książki skierowanych uwag krytycznych, 
które w niczym nie podważają warlości treściowej dzieła. 
Książka, przeczylana uważnie, da czytelnikowi mnóstwo 
cennych myśli i podnielę do rewizji wielu poglądów. 

mp. 


*) Karo! Doleżyk: Rozważania polityczne, Wolność, część I. 


ERRATA 


Wskutek pośpiechu 1 niedopatrzeniakoreklora zakradły 
się w druku niniejszego numeru pewne omyłki, które 
prostujemy: 
sir, 2, kolumna I, wlersz 47 od góry zamiasi „obraz* winno 
być odlam; str, 2, kolumna I, wiersz 20 od dołu zamiast 
„idealna* winno być realna; str. 2, kolumna Il, wiersz 10 
od góry zamiast „zaradczej” winno być zadań; sir 7, ko- 
lumna I, w trzecim od góry wierszu „Przeglądów* za- 
miast „Sprawa robotnicza o obóz narodowy* winno 
być „a obóz narodowy*. 
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